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Ani warchołów ani mameluków.
K ra k ów , 29 lute<rn.

Z  otwartą przyłbicą i z n irawyklą 
enprgją  rząd bierze udział w  karnpanji 
w yborcze j.  Znaczina większość mini
s trów  stanęła w szrankach. A dm in istra 
c ja  jaw n ie  współdziała z obozom poli- 
tyeznym , który działalność sw o ją  w 
przv$złym  Sejm ie  pragnie oprzeć na 
zasadzie w spółpracy  z rządem.

Czego to wszystko dow odzi?  Oto 
przedewszystkiem  tego, że w brew  sze
rzonym  z różnych n ieprzy jaznych «tron 
zapatryw ani im, rząd marszałka Piłsud
skiego nie chce opuszczać gruntu, ani 
demokracji, ani parlamentaryzmu, że 
przeciw nie pragnie on mieć w p rzy 
szłym Sejm ie  stałe poparcie i współ
prace zaDezpieczone. Rząd antydem o
kratyczny i antyparlam entarny postę
p ow a łby  wręoz przeciwnie. Zw ycięstw o 
s t fo n n k tv T on ozycy jn ych  b y łob y  mu 
nie tylko ubojęfnein, lecz nawet pożąda- 
nem, bo dostarczyłoby mu uzasadnienia 
do walk* z nową reprezentacją i rozpę
dzenia je j  jako  nieudolnej do pracy, 
wieszc.ie b y łoby  dla n :ego legitym acją  
dla odrzucenia samego systemu parla
mentarnego.

Rzad marszałka Piłsudskiego czyn i 
nu>zwykłe wysiłki, aby przyszły Sejm 
był zdolnym do współpracy z nim. Zna
czy  +o, że rząd ten nie chce wśród ża
dnych  okolił zności pozbaw ić się tych 
podstaw, jakie  da je  dem okracja  i par- 
łam entaiyzm , ale z drugie j strony nie 
chce także wrmść z pow rotem  w bagno 
tych  stosunków, jak ie  m łody ale już 
zdegenerow any parlamentaryzm polsk' 
przed dwom a jeszcze laty wykazywał.

R ząd  wyszedł z zamachu u o jskowego. 
Istotę  iego  siły stanów, do tej p ory  
wielki autorytet wodza zwycięskiego. 
N iektóre  dawniejsze wyrażenia mar
szałka Piłsudskiego n. p. „postawienie 
na baczność" kapitana M Oraczewski ego 
i udzielenie mu rozkazu, aby stworzył 
"ząd, p rzypom in a ją  się w tych warun
kach i w yw iera ją  wrażenie zupołnie 
swoiste. Do tego przyłącza ją  się różne 
rem iniscencje  historyczne n. p. „18 B ra 
ma ire‘a“  i późniejszych p lebiscytów  na-, 
poleońskich. W szystko  to razem w ytw a
rza pozory uzasadnienia dla twierdzeń

przeciwników rządu, że biorąc tak ży 
w y  udział wt obecnych wyborach, pra
gnie on poprostu w prow adzić  do Sejm u 
jak  najw ięce j ludzi, których m ógłby 
stosownie do sw'e, wmli na przemiany 
„staw iać na baczność" i pozw alać irn 
„spocząć", że jednein słowem idzie tu o 
wznowienie tradycji „parlamentu ma
m eluków ".

Otóż nie wystarcza pow tarzać i prze
konywać, że pozory te są fałszywe, że 
są z gruntu fałszy\ve.IJozvcja  moralna i 
faktyczna marszałka Piłsudskiego i je 
go rządu jest tak niewzruszoną, że g d y 
by mu szło rzeczywiście o złamanie de
m okracji  i parlamentaryzmu, to m ógł
by cole te osiągnąć drogą możliwie n a j
prostszą i najkrótszą, a zarazem najłat
wiejszą, nie kołując tak daleko i szero
ko po  przez w ybory najbardziej dem o
kratyczne. W szak marszałek P iłsudsk ’ 
mógł doskonale nie zw oływ ać Sejinn, 
zdobyw szy  w? zamachu m ajow ym  wła- 
dzę, a mimo to zwołał go  natychmiast. 
W szak m ógł on jednem  pociągnięciem 
pióra narzuc’ e ordynację  wybo^ozą, ja -  
kąby sam tylko zapragnął, do czego zre
sztą z wielu stron najgoręce j go zachę
cano, a jednak tego nie zrobił. W szak 
mógł w c s z c ie  nie troszcząc się o termi
ny w K onstytuc ji  przewidziane, ropu- 
ścić jeden Sejm  i nic śpieszyć wcale z 
wyborem następnego, a jednak docho
wał tych terminów1 i z zegarkiem w rę
ku przeprowadza w ybory , obserwuje 
różne konstytucy jn ie  określone termi
ny-

Osobisty autorytet marszałka Piłsud
skiego jest tak wjj Iki, ze, jak  dośw iad
czenie toczącej się karnpanji uczy, oso
ba jego  pozosta je  stale poza walką i 
kłótnią partyjną. Jest regułą, że na 
zgromadzeniach, na których ścierają 
się ze sobą najm niej dwa stronnictwa, 
walczące s irony nie zaniedbują nigdy 
wTydać kilku okrzyków7 na cześc Józefa  
Piłsudskiego, zanim zaczną się obrzu
cać obelgami i skoczą sob e z p ię ś c ;ami 
do Pz jognom ji.

Jest w takieh warunkach jasnem, że 
gdyby  rządów: marszałka szło tylko o 
samych „mameluków7",, to m ógłby  on 
nagrom adzić tego materjału z ła tw o

ścią na innej drodze każdą potrzebną 
mu ilość. W szak wiadomo, że na ozem 
jak na ezein, ale na mnmeluJiach w P o l 
sce n igdy  nie zbywało...

W ięc  nie może tu iść o samych tylko 
„m am eluków ", gd y  rząd z taką energią  
popiera Blok B ezpa rty jn y  współpracy 
z n :m. Jest rzeczą oczywistą, że rządo
wi nie zależy tylko na zabezpieczeniu 
sobie w przyszłym  Sejm ie -odpowiednie
go zapasu rąk do karnych g losow ać , bo 
te znalazłby z pewnością także w szere
gach stronnictw opozycy jn ych , gd y b y  
ich chciał tam szukać, ale o w prow adze
nie do Sejm u głów i charakterów, że 
idzie mu o współpracę z Sejmem a nie 
o w ojskowe posłuszeństwo Sejmu.

Pracu jąc  zaś nkd wprowadzeniem do 
Sejmu głów  i charakterów na miejsce 
fanatyzmów, wareholstw i pryw at, rząd 
broni tein samem parlamentaryzmu i 
stara się wzmocnić jego podstawy. Bo 
parlamenty nie stoją  nrzecie warchoła
mi ani maoiplukami, ale głowam i i cha
rakteram i K an dydat z listy rządowej 
to wszystko inne ty lk o  nie kandydat na 
mameluka czy manekina, który będzie 
podnosił ręce i wychodził za drzwi za 
naciśnięciem guzika. Kandydat z listy 
rządowej to obywatel dostatecznie o- 
śwmcoiiy, aby mógł mieć sw oje  zdanie 
w różnych sprawach i aby m ógł tego 
zdania bronić argumentami rzeczowe- 
mi, a zarazem dostatecznie osobiście i 
p an /jn ie  lawin ter oso w ny, aby Każdą 
sprawę rozpatryw ał i oceniał i  punk+u 
widzenia ogólno-paiistwowcgo, a nie 
party jnego ty i ko lub zgolą osobistego. 
K an dydat z listy Bloku ' Bezparty jnego 
jest w :ęc jednaka w7 o dalekim od typu 
mameluka jak  od typu wTarchoła par 
ty jnego. Nie jest po prostu ani jednym  
ani drugim, ale jest obywratelem, ki ry 
wchodź ' do Sejmu, aby rozumem swym

oracą służyć państwu. Poniew aż zaś 
służba ta bodzie najw ydatnie jszą  i n a j
pożyteczniejszą w harmonji i lo jalnej 
w spółpracy  z rządem, stojącym  na tern 
sarmm stanowisku bezinteresowności i 
przedm m towości, praeto deklaruje on 
gotow ość takiej harm onji i tał i ej współ 
pra<y z tym rządem.

Jest rzeczą oczywistą, że rząd pra 
gnie w przyszłym  Sejm ie znaleźć za
stęp doradców, którym m ógłby  zaufać, 
na których rozumie i lc jalnośei m ógłby

polegać. Ani mameluk ar i warchoł do
radcą dobrym  b y ć  nie mogą. Jeden bo
wiem ma za mało niezawisłości a drug 
za wiele, aby m ógł sądzić i radzić ob 
iektyw nie, rzeczowo, bezstronnie i p o 
żytecznie

Rząd biorąc tak żv w y  udział w kam- 
panji w yborcze j spełnia tylko natural
ny obowiązek rządu szczerze demokra
tycznego i parlamentarnego. Pragnie  
on poprostu zapewnić sobie współpracę 
dostatecznie silnego zastępu um ysłowo 
i moralnie ao jrza łych  do takiej w spół
p racy  posłów. Żaden rząd parlamentar
ny i dem okratyczny nie rob' nic innego, 
n. b. jeżeli jest w-ogóle rządem. Isa id y  
stara się o to, aby w parlamencie miał 
ludzi „sw o ich "  w tem znaczeniu, że g o 
towi są zawsze rozpatryw ać i oceniać 
je g o  'atencje , - zamiary i działania 
przedm iotow o i lojalnie a nie z p a r ty j
nemu uprzedzeniami. Nie wyklucza to 
wcale krytyki, byleby przecnniotowTej i 
jed yn ie  dobro ogólne m ającej za punkt 
w yjścia , nie wyklucza lecz przeeiw m e 
postuluje  niezawisłość zdania i me- 
złomność charakteru. Rząd potrzebuje  
przy jació ł ,  ale potrzebuje  przy jació ł  
silnych, zdolnych działać z przekonaria  
a nie na komendę. Blok B ezparty jny  po
stawił sobie za cel w prow adzenie do 
Sejm u takich właśnie posłów i dlatego 
rzad go  popiera.

K ażde inne tłumaczenie tego z jaw i 
ska, jak iem  ,/est tak ż y w y  udział izą- 
du w karnpanji w yborcze j,  byłoby fa ł 
szowaniem rzeczywistość!, szkodhw em  
przedewszystkiem dla dem okracji i par
lamentaryzmu. Jedna bow iem  i d ra g i  
stoją o tyle silnie, o ile silni i zdecy 
dowani ludzie ie reprezentują.

Oddanie w .ęc g łosów  na listy Bloku 
B ezparty jn ego  W sp ó łpracy  z I zadem 
będzie aktem wzmacniania —  a jeżeli  
kto koniecznie chce —  to także i obrony 
demokracji i parlamentaryzmu, a nie 
osłabianiem ich i skazywaniem  na za
gładę.

Dlatego szczery, swych praw7 i obo
wiązków św iadom y demokrata będzie 
głosował w niedzielę na listę Nr 1, ro
zum iejąc jasno, że nie wybiera ani w ar
chołów ani mameluków ale obywateli , 
pragnących i m ogących  w spółpracować 
z rządem właśnie na grancie  dem okra
cji i parlamentaryzmu.

Używaicie znaczków pocztowych z doptatą „Na Oświatę**!

JU L  JA N  R O M A N  M IL K O .

S W I A T f t K O .
fDokończeniet.

Treścią w ięc rozm ów w ieczornych stały się 
teraz przypuszczenia o zewnętrznym  w yglą 
dzie dziewki. Rozogniona w yobraźnia żołnie
rzy podrawela im jaknajplastyczniejsze słowa 
do oDisywania je] wdzięków, przez nikogo 
w łaściw ie dotąd niewidzianych. Znaleźli w 
tem nową rozkosz. Przedstawiali ją sobie pra
w ie ogólnie jako wysokiego wzrostu, urodzi
w ą, silną i zdrową kobietę.

IV.
Jeden z żołnierzy pierwszego plutonu do

niósł, że kiedy stal na placów ce, przez ca ły  
czas słychać było w chałupie przyśpiewki, zaś 
drugi w idział, jak nad ranem, w ychodzili 
chyłkiem  z chaty moskale W iadom ość ta po
działała jeszcze bardziej podniecająco ra  roz
hulane zm ysły —  jakby dołaia oliw y do o- 
gnia.

To też wieczorem  w yszła prawie cała kom
pan ja z ziemianek na okopy i nadstawiwszy 
uszu, czekała spory czas, czy  czegoś nie u- 
fił vszy. Ale od sirony chałupy nie doszedł ich 
nawet naim niejszy szmer —  wszystko było 
Pogrążone w ciszy  i ciem ności, a św iaflo w 
osn ie błyszczało i jakby przyciągało i wabiło 
dziwnie. Do późna w noc stał też tak nieje
den wpatrzony nieruchom o w mrugające 
światło, rozkoszując się i rozmamigtniając o-

hrozem , stojącej mu ciągle p^zed oczym a ko
biety.

Nazajutrz opowiadał znów  szeregowy Ber- 
siei, że kiedy podikradł sie na kilkadziesiąt 
kroków od chałupy, zobaczył ją. Była to —  
wedle jego zdania —  wysoka, rozrosła w sohie 
dziewka. Teraz już n ;kt nie wątpił, że dziew
ka z chałupy to kobieta, odpowiadająca żoł
nierzom w zupełności

Kiedy powrócił z placówki pierwszy plu
ton, rozeszły się znów szepty, że niektórzy z 
nich byli w chałupie. Z początku nie dawano 
temu w iary, albowiem  wiedziano, że przystę
pu do zagrody bronią mokradła, które przejść 
wśród ciem nej nocy było bardzo trudno i nie
bezpiecznie, a znów od tych kilku, na któ^ycn 
w skazyw ano, że tam byli, trudno się było 
czegoś dow iedz;eć. gdyż ani jeden z nich nie 
d n ia ł  pary z geby puścić. Ale już pod wie - 
czór zaczęły przesiąkać powoli szczegóły tej 
niebezpiecznej w ypraw y.

Rzecz cała przedstawiała się m nidw ięcej 
następująco: oto kiedy podeszli do chałupy na 
jakie pięćdziesiąt kroków, zobaczyli, ,ak jeden 
z moskali szam otał się z dziewką. Bług; czas 
siedzieli w ukryciu, wsłuchując się w  zdy
szane głosy, w ykrzyki i tłumione jęki- Po 
jakimś czasie jednak irszystko ucichło jakoś 
dziwnie nagie i zaraz polem moskale w ysu
nęli się ostrożnie z chałupy f zniuli we mgle 
porannej. Zaczyhało iuż jednak świtać. Czas 
było wracać.

Szczegóły te, zapewne zm yślone, podawano 
sobie z ust do ust.

Skoro tylko c ię żk i noc jesienna zw aliła się 
na ziemrę, niejeden a żołnierzy znów w y 
szedł na oKopy i spojrzaw szy na dalekie, o- 
świetlune okienko, pytał siebie w m yślach, czy 
udą mu się kiedyś podkraść ku chałupie i po- 
hulać. Tej nocy jednak światło nie błyszczało 
tak jasno, jak jeszcze wczoraj, nie grzało i 
nie obiecyw ało mruganiem niczego, a ledwie 
Piło się słabo i niewyraźnie. Rzucił więc raz 
i drugi zdumionem okiem żołnierz, zniegał z 
okopu i krył się w ziem iance.

V.
Tym czasem  trzeci pluton, który objął pla

cówkę, w yruszył już na przeznaczone miej
sce i porozstawiał wedety.

W  rozwalonej na poły stodole, gdzie się 
um ieściła placówka, siedzieli w  kącie okryci 
kocami trzej żołnierze i cicho naradzali się 
nad czem ś, podnosząc tylko głosy wówczas, 
k-edy wiatr zatargał jakąś deską rozłupaną, 
lub zaświstał przeciągle w szparach ściany. 
Nikt na nich nie zwraca.’ naijniniejsze; uwagi. 
Ż o łn ierzy  ułożeni pokotem. sDali snem cięż
kim, głębokim, a rozprowadzający patrzył 
półsennym wzrokiem w przestrzeń

Na dwie godziny przed póm oeą powstał 
Łoza „  ostrożnie przelazłszy śpiącą gromadę, 
zniknął w ciem nościach nocy. Po jakimś cza 
sie podniósł się Derkacz, a  potem wybiegł za 
nim Porwiński.

0  kilkadziesiąt k-oików od stodoły spotkali 
się i, nie zamieniwszy z sobą ani słowa, za
częli szybko iść w  kierunku oświetlonego

okna chałupy. W net jednak musieli zw ołnić 
kroku.

Ciemność zapadła taka, że tracili co chw ila 
łączność z sobą, a wicher, zm ieszany ze śnie
giem, dął tak potężnie, że musieli trzym ać się 
■wzajem za poły płaszczów, aby nie w paść 
w otwarte gardziele mokradeł. Byliby nape- 
w no zabłądzili, gdyby nie orjenlacja Łozy, 
który przed kilku dniami, kiedy stał na w e- 
decie, w ybadał teren i przejście między ba
gnami, okalającemu chałupę. Gdy który z nich 
wpadał w wodę łub zaczynał grzęznąć w mo
czarze, Łoza w yciągał go z wodnej czeluści 
i błota i, macając grubym kijem grunt pod 
sobą, w iódł ich wytrwale naprzód. Światło 
w  chałupie nie na wiele im się przydało, 
gdyż dragę musieli odbyw ać lukiem, w każ
dym  jednak razie nie tracili go z oczu.

Raz wraz -rzucza/ąc okiem na światło, prze
konyw ali się, że zbliżają się do obejścia 
i dziewki i to dodawało im otuchy. Tak 
bmąd, pc koiana w roztopach, przemoknięci 
do koszuli i utytłani błotem, stanęli wreszcie 
na trwardym gruncie za opłotkami zagrody-

Już Porwiński chciał podejść do okna, aby 
zbadać, czy  niema tam kogoś z niepożąda
nych  gości, gdy wtem zobaczyli nagle, jak 
cienie jakieś zaczęły sie wyłaniać z ciemno
ści i zm ierzać ku chałupie.

W tej chw ili Łoza dał znak, aby się skryli. 
Z b id  w  jednem miejscu, pytali się spojrzenia
mi, co im należy zrobić ' czy  stać tak, jak 
psy na dworze i czekać, aż tamci wyjdą od 
dziewki, czy też skończyć z nim i ak najszyb-
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2 r u c h a  w y b o r c z e g o .
Antypaństw ow e w y k r o c z e n ia

studentów endeckich w Warszawie.
W arszaw a. 29 Lutego (PAT). W e wtorek o 

gcdz. 13 30 zgromadziła się na ul. Śniadec
kich przed domem nr. 10, grupa studentów, 
k,r6ra zaczęła zryw ać nalepione na tym domu 
plakaty listy Ar. 1, przyczem  zerwano i zni
szczono um ieszczony na pierwszem piętrze 
portret prezesa Rady ministrów. Przechodzący 
ukcą diziwlnieowy patrol wystąpił z interwen
cją,, w odpowiedzi na co  studenci p o b fi go la
skami. Dzielnicowy zawiadom ił komisariat, 
skąd przvbył natychmiast zastępca komisarza 
E 2 posterunkowymi. Studenci rzucili się na 
nieh z laskami i robili ich. Dopiero przybyła 
na miejsce wypadku rezerwa w  sile 20 poste 
rock ow ych , rozpT (.szyła demonstrantów i 
ermisda ich do cofn ięcia się do gmachu poli
techniki.

Mimo przem ówem ia lektora, w ygłoszonego 
do studentów, natychm iast po zajściach około 
3-ciej pędźmy popołudniu doszło do ponow 
nych  starć między policją a studentami, na 
tle zrywania plakatów Kilku studentów i po
licjantów  zostało poturbowanych. W w yniku 
zaść aresztowano 17 studentów.

W  ziwiązlku z poayyższem komisarz rządu 
Jaroszewicz w ystosow ał do w szystkich rekto- 
tow w yższych  uczelni v W arszawie list, 
zw ra.eający się o pom oc dla w ładz państwo
w ych  w formie presji moralnep na młodzież 
akademicką w  kieTumku zaprzestania poli
tycznych  demomstracy' młodzieży, które do
prowadzają do gorszących zajść Komisarz Ja
roszew icz zaznacza dalej, że w rękach jego 
pozostają środki prawne, które są ostateczno
ścią, ale które będzie musiał w  przyszłości za 
stosować.

Pollnja u; loheiu homilelu ro b o tn icze g o  P . P . S .
w Warszawie.

(T elefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 29 lutego. W czora j popołudniu 

w  poszukiwaniu za sKonriskowanemi odezwa
mi przedwyborczem i przedstawiciele policji
przybyli z rozkazu korni sairja tu rządu do io- 
kalu komitetu robotniczego PPS. w  Alejach 
Jerozolimskich. W  lokalu O. K R- zebranych 
było o tej godzinie wielu robotników, którzy 
w  pierwszej chw ili nie mogłi zrozum ieć inter
w encji policji w  zamkniętym lokalu.

W ładze partyjne PPS połączyły  się telefo
nicznie z komendą policii państwowej i zwró 
ciły  uwagę na ten moment. W krótce potem 
rozkaz przeprowadzenia rewizji w  O. K. R- 
został wstrzym any do dalszej decyzji w ładz.

A w a n tu ry  kom unistyczne.
W arszaw a, 29 lutego. W czoraj w god^nach 

popołudniow ych odbyły się w dwóch punktach 
mia Aa dwa w iece komunistyczne. W iece zo
stały rozwiązane, przyczem  aresztowano kil
ku osobników, przeważnie żydów.

Aresztow anie 2 7 hom unistow 
łódihicKi,

Łódzkie w ładze śledcze zauw ażyły, że czo
łow i działacze partii kom unistycznej w  Ło
dzi bardzo często odwiedza,ą księgarnię Sa 
ry Gcldsatajn, posiaidc jącej przedstawicielstwo 
księgam i warszawskiej „K siążka". Onepdaj 
weszła policja do lokalu księgarni w  chw ili, 
gdy odbyw ało się tam liczne zgromadzenie 
osób dobrze znanych w ładzom  z działalno
ści komunistycznej. W szystkich w  liczbie 27 
aresztowano, przyczem poddano ioh rewizji 
osobistej, która ujawniła bogaty materjał, bę 
dący niezbitym dowodom ich w ywrotowej 
działalności jako to: oryginały okólników na
desłanych bcapc^cdm io z Mo sk w y , a zaw ie
rające wskazówki co  do działalności w  okre
sie w yborów  do sejmu i senatu oraz co  do

ciej. Nie było ani okwili do stracenia, Witem 
Jjoza szepnął coś jednemu i drugiemu i zaraz 
pierwszy poderwał siię z miejsca i sunął ju-ż 
za tym, który stanął przed progiem oha.ty, 
zaś Porwiińskl i Derkacz zaczęli skradać się 
za drugim.

Za chwilę rozdarł powietrze straszmy krzyk 
koto wrót chałupy, a później bolesny ohankot 
i rzężenie, w ydobyw ające się z podrrżriętego 
gardła drugiego Moskala.

W net jednak na.stąipita, cisza, tylko wiatr 
zawodził ponuro koło chałupy.

Łoza, uporawszy się pierwszy z nieznanym  
rywalem , czekał na towarzyszy. W net zjawił 
się zasapany Derkacz i, ocierając pot z czoła, 
Forwiński. Nie mówili z sobą, a tylko ciężko 
oddychali.

W reszcie < oza puderwał się i w alnąw szy 
nogą w  drzwi, wpadł do izby, odtrącając sta
rą babę z progu.

Ale w tą; chwili stanął jaik wryty na środku 
izby.

Trzód nim, na wyrku, leżało sztywne ciało 
zmarłej, kilkunastoletniej, wątłej dziewczyny. 
Nad giówiką paliła się świeczka łojowa, 
a  w  skrzyżowanych na piersi rękach, jaik 
patyczkach, zatknięty był święty obrazek.

Zaskoczeni tem, patrzyli wszyscy trzej 
osłupiałym wzrokiem na zwłoki dziewczyny, 
nie mogąc ruszyć, się z miejsca.

W iery baba, podniósłszy się ciężko z zdomii, 
objaśniła ponuro:

—  Już wczoraj w noc pomarła mmucaka 
moja. Dziś ta już nikomu nie wygodzi.

zw iązanej z  w yboram i agitacji. Stwierdzono 
też, że księgarnia Sary Goildisztajn była dla 
komunistów punktem łączności pomiędzy sto
lica a całem województwem  łódakiem.

W księgarni pełnił stale dyżur specjalny 
funlkt joinarjusiz partji komunistycznej, który 
udzielał instrukcji zgłaszającym  aię jej cz łon 
kom, jajk również miał za zadanie inform owa
nie przybyw ających do Łodzi komunistów o 
miejscu, gdzieby mogli bezpiecznie przeby
wać w  czasie pobytu w Łodzi.

Prócz tego udało się w yw iadow com  wykryć 
w  księgarni doskonale zamaskowaną skrytkę 
w  podłodze poć szafą, gdzie znaleziono znacz
ne ilości odezw  kom unistycznych, przeznaczo
nych do kolportażu na terenie entego woje’- 
wództwa łódzkiego. W samej księgarni zaś 
znaleziono broszury b. posłów komunistycz 
nych.

Do kobiet polskich!
Za kilka dni głos kobiet polskich rozstrzy

gnie o losie Daństwa na długi szereg lat.
Mamy przewagę liczebną —  na nas w ięc 

padnie odpowiedzialność za w ynik w yborów , 
za Sejm w ybrany, za to wszystko, co się póź
niej w  Polsce dziać będzie.

Dostałyśm y pełnię praw obywatelskich, a 
temsamem pełnią opowiązków i odpowiedział ■ 
noś et!

Stoimy dotychczas zdała od wiru walk i na 
miiętności partyjnych. W tern nasza słabość, 
ale w tem także i nasza siła.

Brak nam wyrobienia politycznego, ale też 
dzięki temiu mamy nieskażony sąd, nieza
chw iane uczucia i m ocną bezinteresowną 
wolę.

Gorąca miłość O jczyzny i zdrow y instynkt 
społeczny w skazyw ały zawKze Polsce drogę, 
po której kroczyć powinna w  służbie d'a spra
w y  publicznej.

Nie dujcie się abałamiucić kłam liw ym  sło
w om  i nieszczerym  a szumnym hasłom za
w odow ych  agitatorów! W słuchajcie się w głos 
w łasnych serc i w łasnych  sumień, a ten po
wie W am niezawodnie, komu d zJ  w  Poisce 
zaufać najbardziej można.

Kto Polsce życie całe poświęcił, kto jej po
mógł i w olność przyw rócił, w  ciężkich  a peł
nych  chw ały  bojach przed zakusami w rogów 
obronił, kto wyratował ja z nad przepaści, w 
którą już stoczyć się miała, a od dw óch lat, 
kierując jej losam ., zaprowadził pokuj i ład 
w ew nętrzny, podniósł znaczenie i szacunek 
u obcych—  ten i  nadal daje rękojmę, że  piO  
wadzić ją będzie ku szczęściu, potędze i 
chw ale. ,

Blok Bezpartyjny obywateli dobrej w oli u- 
grupowany okuło osoby marca alba Jćzel i  P ił
sudskiego z całych  sił popierać chce te czyny 
jego wielkie, mądre i szczęśliwe-

Tylko posłowie, którzy wyjdą z listy Nr. 1 
cieszą się zaufaniem naszego wielkiego W o
dza i szacunkiem całego narodu.

Tvlko oni wraz z obecnym  rządem napro
w adzić mogą Polskę ku w ym arzonej świetla
nej przyszłości.

Żadnej prawdziwej Polce nia wolno uchy
lić się od głosowania, Ładnej nie w olni się 
pom ylić co do numeru listy, na którą głoso
w ać powinna!

Wiec kobiet w Kr? ko wie 
za list? Nr 1.

Dniia, 2 marca, w  piątek, o zodiz. 7 w ieczór 
na Kiotławem uil. Andrzeja Potockiego 18, od
będzie się w iec kobiet polsktón. Referat p. t.: 
„Znaczenie udziału kobiet w  w yborach " w y 
głosi p. dr. W . Bobkowska. Następnie prze
mawiać będą kandydaci do Sejmu i Sonaru 
z listv Nr, J. Demokratyczny komitet w ybor
czy  kobiet 'poilśkdcM, który wiec zwołuje —  
prosi o jak najilwannejszy w  nim udział.

Aresztowanie kandydata czumowców 
w Chrzanowie.

Z  Chrzanowa donoszą: W dniu dzisiejszym 
został aresztowany W oźniakowie®, kandydat 
listy Nr. 18 (czum ow cy) w związku z wyikry- 
tem aubsydjowaniam roboty Komunistycznej 
prze~ jedno z państw ościennych, Spouziewa- 
ne są dalsze aresztowania.

wlfsHit czum owcow w  Trze b in i.
W idząc że akcja przedw yborcza nie daje 

pożądanych rezuil tatów ze względu na brak 
zainteresowania siię rzesz ^oiboliniozyicih pro- 
graimam wyborczym  P. P. S. le w ic j, postano
w iła ta ostatnia użyć silniejszych argumen
tów w  kamipanji w yborczej i celem okazania 
Klasie robotniczej rzekome zaiin.teirosarwnie 
pairtji jej potrzebami, zainicjowała ostatnio 
akcję cennikową w  jyrZemyśle cementowym , 
w ysuw ając żądania podwyżki płac o 20 do 
30 procent i przydział deputatów węgła w  w y 
sokości 50 kg. W tym celu rozesłał centralny 
sekretarjat Zw iązków  zawodow ych robofcni- 
Ków przem ysłu cherniiiczmego i pokrewnych, 
na którego czele stoi Czuma, odSSLndik do 
wszystkich ndiziałów Związku z poleceniem 
przygotowania się do akcjii strajkowej. Sto
sownie do tych dyrektyw  na wezwanie podże
gacza I*. P. S. lew icy, n/isjaikieiro Wróbla 
z Trzebini, zastrajkawali w  dniu 25 b. ro- 
robotnicy huty cynkowej w Trzebini. Strajk 
przybrał w samym początku ostry przebieg 
Po ara-iztowaniu przieiz organa policji pań
stwowej za jx<dihurzaniie dio gwałtów W róbla 
i dwóch jego towarzyszy, robotnicy huty, spe - 
stirzoglszy, żo zositałi sprowokowani przez P.

P. S. lewicę, w rócili do pracy i na zgromadze
niu ,odbytem  20 b. m., oświadczyli, że w y
stępując ze Związku czumowskicigo, obrali no
w ych  delegatów do pertraktacji ze Związkiem 
przem ysłow ców  w Krakowie.

Wyjsśnienie 
Związku Inwalidów wojennych.

Z Powiatowego Koła Związku Inwalidów 
W ojennych  Rzeczypospolitej’ Polskiej w  Kra
kowie otrzymujemy następujące w yjaśnienie;

W  zwiażkiu z pojawieniom sie odezwy 
przedwyborczej jednego ze stronnictw poli- 
.ycznych, SKierowanej do inwalidów i w aow  
w oien rych , a podpisanej przez anonimowy 
Komitet W yborczy  inwalidów krakowskich, 
ośw iadcza Zarząd Powiatowego Koła Związku 
Inwalidów  W ojennych Rzplitej Polskiej w 
Krakowie, że z sam ozw ańczym  K om iletem

W arszawa, 29 lutego. Jak należało oczeki- 
wiąć, dc Polski napływają obecnie kapitały 
zagraniczne. Po wielkiej pożyczce dila mia
sta Poznania pożyczce dla W arszaw y, o b e c  
nie nrzyszła kolej na Łódź. Fabryka Scheib- 
ler i Grohman otrzymała z Am eiyki pożycz
kę w w ysokości 5 m ijon ów  dolarów na 7% 
rocznie, am ortyzowaną w  25 latach po kursie 
emisyjnym 33.5 Pożyczka w ypuszczona bę- 
dz,e w Nowym Jorku. Jest to pierwsza długo
terminowa pozyczua udzielona przem ysłowi

Zapowiedź zmian konstytucji.
W  czasie swego pobytu w  dniu 28 b. m. 

w  Poznaniu minister Romocki w ygiosił w iel
kie przemówienie polityczne.

Podziękowawszy za entuzjastyczne powita
nie go jako przedstawiciela rządn Marszałka 
Piłsndskiego, podniósł dodatni stan gospodar-1 
ki państwowej za lata 1926 i 1927, porów
nując go z latami poprzedniemu Rezultaty te 
uwypuklają wielkość prac obecnego rządu.

Sejm, który obecnie zostanie wybrany, bę
dzie miał za zadanie m iędzy um em i zmianę 
konstytneji.

W łonie rządu rozważane są. projekty tych 
zrman, np. w  tym kierunku, że Sejm i Se
nat będą Izbami równorzędnemi. Zdaniem 
min. Rom ockiego, do Senatu wejdzie drogą 
nominacji pewna liczba reprezentantów uni
wersytetów, wyższego duchowieństwa, sfer 
gospodarczych, świata pracy itd.

Dążeniem rządu będzie pójść do Sejmu z 
odpowiednim projektem rozszerzenia w ładzy 
G łowy Pań«twa. Będzie ona nosiła prawdo
podobnie nie tytuł Prezydenta, lecz Naczelni
ka Państwa.

Zdaniem rnnwcy, Sejm i Senat po załat
wieniu Koniecznych zmian konstytucji 
oraz połączonych z tem zmian w ordyracji 
w yborczej, jak również po załatwieniu budże
tu —  zakończą swą działalność.

Rada mirrstrów w piątek
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 29 lutego Najbliższe posiedzenie 

rady ministrów odbędzie się w piątek, posie
dzenie zaś komitetu ekonomicznego ministrów 
w  niedzielę.

Nota litewska nadeszła 
do Warszawy.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 29 lutego. Dziś rano przyjechał

do W arszaw y z Rygi zastępca naczelnika w y 
działu w schodniego MZS. Raczyński, który 
przyw iózł notę litewską do Polski. W południe 
nacz. Raczyński był przyjęty przez ministra 
spraw zagranicznych Zaleskiego.

Litewska ot ezwa za wspólnym frontem 
polsko-litewskim.

Kowno, 29 lutego. (PAT) „Ljotuiwos Aiidas" 
kiornuiiuikuje, że na Litwie w  dniach ostatnich 
rozpowszechnia a jest odezwa, zwrócona prze
ciwko antynolskie; polityce rządu W aldem a- 
ru&a. Odcrawa wskazuje,' że uajzawzietszym 
wrogiem państwowości litew jkiej są Niemcy 
i Rosja sowiecka. Jedynym  ratunkiem dla 
Litwy jest wspólny front z Polską w  strsonku 
do obn t^ch państw.

W edług opinji dziemwifea, odezwa jest robo
ta riceZtoaijtisa, a rozpowszechniana jest przez 
jego agentów-

Kredyty M w la n e  
dla ministerstwa Sjirwielliwości

(T elefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 29 lutego. Jak się dowiadujemy, 
ministerstwu sprawiedliwości uzyskało kredy
ty budowlane w w ysokości 12,200.090 zł. Z
kredytów tych stanie jedenaście nowych bu
dowli w  różuych Dunktach na Kresach wschód 
nich, m in. w Pińsku i Białymstoku będą w y
budowane gm achy sądów okręgowych.

Przylało dra Hermesa do Warszawy
(T elefonem  od naszego korespondenta).

W yborczym  inwalidów krakowskich nie ma 
aic wspólnego i nic też Zarządowi nie w iado
mo, aby taki inwalidzki Komitet W yborczy  
w ogóle się zawiązał.

Rów nocześnie stwierdza Zarząd Powiato
w ego Koła Związku Inwalidów W ojennych 
Itepiitej Polskiej w  Krakowie, że Związek In
w alidów  W ojennych  Rzplitej Polskiej’ jako 
stowarzyszenie apolityczne ndziałn w  ake i 
przedw yborczej nie oierza, pozostawiając sw o
im członkom  zupełną swobodę przekonań po
litycznych  i woiność głosowania.

Zarząd Powiatowego Koła Związku Inw ali
dów W ojennych Rzplitej Polskiej w Krakowie 
przestrzegał w  dotychczasow ej akcji przedw y
borczej skrupulatrie apolityczności Związku i 
dlatego potępia naiostrzej wszelkie próby 
wciągania Związku w wir walk politycznych, 
a zw łaszcza protestuje przeciwko wydawaniu 
odezw politycznych pod firma inwalidów i 
wdów  w ojennych.

prywatnemu w  Polsce. Firma użyje tej pożycz
ki na inwestycje, poprawienie produkcji i u- 
sprawnienie jej pod względom technicznym .

Drngą pożyczkę otrzymała z Ameryki W i
dzewska Mnnafaktnra. Suma pożyczki w yno
si 3 miljony dolarow. Zostanie ona użyta na 
postawienie drugiej w  Polsce po Żyrardowie 
przędzalni lnu na 10 tysięcy wrzecion Ma to 
doniosłe znaczenie głównie z tego powodu, że 
len, którego B u m  dnzo bęazie przerabiany 
w  Polsce, co  przyniesie duże korzyści.

W arszaw y prezes delegacji niemieckiej do 
rokowań handlow ych ministef Dr. Hermes 
który przeprowadzi z prezesem delegacji pol
skiej min. Twardowskim rozm owy na temat 
w aloryzacji polskich stawek celnych. Człon
kowie delegacji niemieckiej puzostana narazi, 
w Berlinie.

B. poseł  Szppiel skazany 
na 6  lat w ięzienia.

W ilno, 29 lutego (AW ). Sąd okręgowy w  W ił 
nie skazał byłego posia Szapiela (N. PCh.) 
na 6 ’ it  ciężkiego więzienia. W yrok zapadł na 
ząsadzie 102 artykułu kodeksu karnego, prze
widującego karę za działalność zm ierzającą 
do oderwania części terytorium państwa pol
skiego w tym w ypadkr na rzecz lew ietów

Katastrofalny cyklon
w  Rio de Janeiron

( T e le g ra m  w ła s n y  „ N . R e fo r m y " ).

Londyn, 29 lutego. Z R io de Jane.ro nade
szły wiadom ości, że w  poniedziałek szalała 
łam straszliwa burza. Cyklon przeleciał na.d 
■ninslem, dokonując w  ciągu pół godziny ka
tastrofalnych spustoszeń. Morze wystąpiło * 
brzegów, przy rownoczesnem oberwaniu się 
cnm ury. W oda na głów nych ulicach miasta 
sięgała metra wysokości. 200 domów zostało 
podm ytych i runęło Dotychczas stwierdzono 
12 osób zabitych a 20 rannych. Tysiące lń- 
dz; zostały pozbawione dachu nad głową

wiiii i u 11— n— im—

D z i a ł  ^ k e i d a w a *

Kraków, 29 lutego 1
AKCJE NIECO MOCNIEJ, PO I AR BE2 

ZMIANY.
Dzis w  prywatnych obrotach panował na 

ryuuku efektów do chw ili rozpoczęcia oficjał” 
nego zebrania nastrój nieco mocniejszy. Sil
niejsze za.intoresnwanie dla Zieleniewskiego i 
Baraku Polskiego. Obroty naogół niewielkie. 
Kursa w  przybliżeniu kształtowały się nastę
pująco: Bank Polski FJ6— 147, Bank Przemy-1 
sjow y 105, Tohan 13.5, Zieleniewski 160,80—- 
162, Siersza 13 60— 13.70, Chybie 5.55— 5.60, 
Jaworzno 20.5— 20.70, Cegielski 42 3.4— 43 1^-

N>a rynku w alutow ym  bo,z zm iany, przy ho* 
statecznej ilości materjału i nastroju sipokoj* 
nym. Obroty nieco większe. W  Krakowie do
lar gotów. 8.87— 8.87 F'2, czeki bank. 8.90—4 
8.90 1/2- w  W arszawie dolar 8.87 3 '4—8.88 T i,  
czeki 8.90— 8.90.30, we*’ Lwowie dolar 8.87—• 
8.87 1/2, czeki 8.90— 8.90 P2, w  K a t o w i c a c h  
doi. 8.87 1'd— 8.87 3'4, czeki 8.9C — 8.90 1/2. 
Bank Tolski bez zmiany.

W iedeń, 29 lutego. Na skutek korzystnych ’ 
doniesień z giełd zagranicznych ruch ożyw ił 
się. Tranzakcje rozszerzyły się też na pewną 
ilość kategoryj w kulisach, które polepszy y 
się. Reszla papierów zniżkowała.

Siersza Górnicza 10.5, Portland 66. Karpa
ty 29, Galicja 73, Schodnica 9, Alpiny 40.7Sj 
Gal. Banit Hipoteczny 72-5, Fanto 6.8, Ziele
niewski 16.1.

Zurych, 29 lutego (PAT). Paryż 20 *3 1'2, 
oŁnidyn 2^.34 7/8, fow y  Jork 5.19.35, belgja 
72.40, W iochy 27.49, Iliszipaiaja 87.77 1 2, Ho- 
landja 208.97 i >2, Berlin 124.05, Wiedeń 73.20, 
Sztokholm 139.45, Oslo 138.30, Kopenhaga 
139 15, Sofja 3.75.5, Praga 15.39, W arszawa 
58.25, Budapeszt 90.77.q., Ateny 6.88, Konstan- 

2.62,374 Bukareszt 3 19, Ilelsingsfors 
B jon cs  iires! -222 2o.

N a p ły w  ^ a p i la t o w  z a g r a ii lc z a y c li
(T elefonem  od naszego korespondenta).

tynopnl
W arszaw a, 29 lutego. W  środę przybyw a do 13 10,
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Uchwały wtorkowej Rady ministrów.
W arszaw a, 29 lutego (PAT). Dnia 28 bm.

0  godz. 5 popołuidmiu odbyto się pod przewod
nictwem  wiceprem iera Bartla posiedzenie R a
d y  Ministrów, na którem m. in, uchwalono:

Projekt rozporządzenia Prezydenta Rzeczy
pospolitej o nsuwaniu nieczystości i wód osa
dow ych i o zaopatrywanie lndności w wodę, 
projekt rozporządzenia Prezydenta R.ziplitej w 
sprawie sam orządowych kredytów zagranicz
nych  i sprzedaży papierów w artościow ych 
zagranicę, projekt roapomz. Prez. Rziplitej o 
sprzedaży nawozów sztncznych, projolet rozip. 
Prez. Rziplitej o zmianie dekretu o miarach 
e  dtn. 7 lutego 1929 r., projekt rozip. Prez. 
Rzp. o ograniczeniu nieruchom ości ziemskich
1 przebudowie ustroju rolnego, projekt rozip. 
Preiz. R zol i tej o  przeprowadzenie meljoracji,

dokonywanej przez urzędy ziemskie, projekt 
trozp. Prez. Rziplitej o uprawnieniach służby 
folwarcznej, tracącej pracę na skutek zasto
sowania do nieruchom ości przepisu art. 15 
ustawy z dn. 28. XII. 1925 r. o w ykonyw aniu 
reform y rolnej, projekt rozip. Prez. Rziplitej o 
naprawie ustroju rolnego gospodarstw prze
ciętych granica wschodnią państwa.

Pozatem Rada Ministrów uchwaliła przy
znać pewne kredyty na nregnlowanie za’ e- 
głych należności z tytułu delegacji do szkół 
policyjnych.

Na dzisiejszem posiedzeniu Rady Ministrów 
odbyła się dyskusja w sprawie zapobieżenia 
drożyzny cegły. W  sprawie tej odbędzie się 
specjalne posiedzenie komitetu dkonomiozine- 
go w niedzielę o godz. -4-ej pap.

m m m i i i i i m i m i
C zy s ta  ce ra , flładka sk ó ra  ł

Młodzieńczo—świeża cera działa 
Jak powiew wiosny. Jak widok 
pięknego kwiaiu. 1 ja k  kwiai tak 
i cera więdnie p od  wpływem mro
źnego, ostrego powietrza, prze
pracowania i (. p. Tylko krem 
Nivca —  biały jak śnieg, o  przy
jemnym odświeżającym zapadni 
dironi cerę i leczy. Pamiętajcie: 
tylko  K re m  Nivea.

i i m m i m m m i m

Wiceminister Car o ustroju sądownictwa
Hlcsssawalnośd §t$2i®w.

P. wicem inister Cai udzielił przedstawicie
low i ..Głosu Polskiego11 w yw iadu, w kitóryim 
cforeślił znaczenie prac ministerstwa sprawie
dliwości. w ykonanych  przez rząd na podsta
w ie otrzym anych pełnom ocnictw , a obejm u
jących  szereg podstaw ow ych nstaw o sądo- 
wnictwie.

—  Cel, który przyśw iecał rządowi przy o- 
pracoiwywaniu ustaw o sądownictwie, zazna
czy ł p. minister, wyraża się w  konieczności 
ujednostajnienia ustroju władz sądow ych w 
Polsce. W wykonaniu m.nisterstwa sprawie
d liw ości ukazał się już jako ustawa ustrój są
dów pow szechnych, pozatem Rada ministrów 
przyjęła ustawę więzienną, która ma na celu 
ujednostajnienie ustroju więziennictwa. Do 
tycji prac należy dołączyć wielką, ustawę, 
m ianowicie kodeks postępowania karnego, o- 
bejm ujący około 700 artykułów. W prow adze
nie w życie tych ustaw zakończy obecny o- 
kres prac rządu i stworzy dla państwa nowe 
podstawy wym iaru sprawiedliwości. D otych
czas opierało się wszystko na trzech odm ien
n ych  z ducha ustawodawstwach zaborczych.

—  A  jakie są dalsze zamierzenia rządu w 
tym  kierunku?

—  Te prace nie w yczerpują całokształtu 
idei unifikacji sądowej, pozostają w  dalszym 
cią.pu d-o opracowania prawo materjalne cy 
w ilne i karne, nad któremii pracuje obecnie ko
m isja kodyfikacyjna. W prow adzenie nowego 
jednolitego ustroju sądownictwa nastąpi z dn. 
x stycznia 1929 r. Jednocześnie prace rządu 
przyczynią się do uporządkowania całokształ
tu całego prawodawstwa, gdyż z wejściem 
n ow ych  ustaw w  życie przestaną obow iązy
w ać tysiące norm, zawartych w odm iennych 
ustaw ach zaborczych. Przyczyni się to do 
racjonalnej administracji w ym iaru sprawie
dliw ości: w  chw ili obecnej na stanowiska w 
sądach w poszczególnych dzielnicach można 
m ianow ać tylko prawników z tej samej dziel
n icy , jalko obeznanych z lokalnenii ustawami.

—  A co ma na celu ustawa o ustroju w ię
ziennictw a?

—  Ustawa ta, przyjęta przez Radę mini
strów , również njednostajni regulaminy po 
szczególnych więzień w różnych dzielnicach. 
Częstokroć obecny stan rzeczy przynosi nam 
w iele kłopotu. Zachodzi niekiedy konieczność 
przeniesienia w ięźniów  z jednej do drugiej

dzielnicy, z pod jednego rygoru pod drugi. 
W yw ołuje to niezadowolenie, a nawet gło
dówki. Na podstawie nowej ramowej ustawy 
w ydane będą jednolite regulaminy.

W ogólc muszę zaznaczyć, że wprowadzenie 
jednolitych praw zatrze rozbieżności dzielni
cowe, istniejące, niestety w  społeczeństwie.

—  Jednak nowe ustawy w yw ołały  wie'e 
sporów w  sferach praw niczych, zaznaczyli
śmy.

—  Tak jest,' odpowiada p. minister. Nowe 
ustawodawstwo dotąd nie jest znane społe
czeństwu, przenikają na zewnątrz opinje, do
tyczące fragmentów, które nie zawsze obiek
tywnie są przedstawiane. Do takich kwestyj 
■należy za liczyć głośną sprawę t. zw . okrezn 
organizacyjnego, t. j. tego okresu, w ciągu 
którego sędziowie będą mogli być przenoszeni 
z jednego miejsca na inD.e, bądź też przenosze
ni na emeryturę.

Muszę podkreślić, że tego rodzaju zarządze
nia są konieczne i by ły  stosowane wszędzie, 
gdzie przeprowadzano gruntowną reformę są
dow nictwa. W roku 1895 przeżywano taki o- 
kires w  Auisirji, znane też są t. zw. epurement 
we Francji iid. Zarządzenia te nie mają nic 
wspólnego z rugami, które m ogłyby być sto
sowane w  innych działach administracji pa ń 
stwowej. W danym wypadku sędzia nie może 
być pozbawiony całkow icie swego stanowiska, 
a jedynie w  interesach dobra wym iaru spra
w iedliw ości może być przeniesiony bądź na 
inne stanowisko równorzędne, bądź w stan 
spoczynku na pełnych prawach emerytal
nych.

Należy zaznaczyć, że okres organizacyjny, 
o którym się tu mówi, został ujęty w sposób 
bardzo ostrożny. W pierwotnym projekcie 
Kom. Kodyf., uchw alonym  przez Sejm w  dru
gie™ czytaniu, okres ten miał trwać 5 lat, a 
następnie skrócono go do lat 3. Obecnie we
dług prejekłn naszego okres trwać będzie 3 
miesiąca dla S. N., rok dla sądów apelacyj
nych  i 2 lata dla okręgowych i grodzkich.

—  Gzy wprowadzenie tych  przepisów jest 
zgodne z konstytucją?

—  Tak jest —  kategorycznie za-znacza p. 
minister. Przewiduje to konstytucja zupełnie 
wyraźnie w art. 78. Zresztą inaczej nie mogła 
być, albowiem nie jest do pom yślenia żadna 
reforma sądownictwa bez zrewidowania skła
du personelu sędziowskiego.

B l s d f g  s  k r a j u .
(K orespondencja  ,,A' R eform y" )

Tarnów, 29 lutego.
Prezydjum miasta w  W arszawie. —  Posiedze
nia komisji budżetowej. —  Budżet miejski- —  
Otwarcie nowej placówki handlowej. —  Kro

nika policyjna. —  W ypadek,
Burmistrz dr. Kryplewski i wiceburmistrz 

dr. Miilz w yjechali do Wairezarwy, a/by prezy
dentowi państwa Mościckiemu wiręczyć dy 
plom  honorowego obywatela naszego miasta.

Posiedzenia komisji budżetu/wet już się roz
poczęły. Przewodniczącym  w ybrano radcę 
Sohantrocha.

Budżet m. Tam ow a znalazł się już w  rę
kach radnych. Przedstawia się on następują
co : W ydatki zw yczajne w ynoszą 1,506.663 
zł. 36 gr, Pom iędzy pozycjam i wydatków 
należy w ym ienić przynajm niej nieikitóre. 
A  w ięc administracja w ynosi 208.880 zł., drogi 
i płace publiozme 177.918 zł., oświata 82.500 
zł., zdrowie publiczne 316-717 zł., opieka, spo
łeczna 89.600 zł., popieranie rolnictwa -ł-2.815 
7-1., popieranie przem ysłu i handlu 23.700 zł., 
bezpieczeństwo publiczne 283.823 zl. i t. d-, 
a  wydatek na kulturę i sztukę w ynosi u/ż 
8000 zł. W ydatki nadzw yczajne wynos-zą 
1,7GO.OOO zł. Dochody zw yczajne wynoszą 
1,507.726 zl. 26 gr., nadzwyczajne 1,759.000 
zł- Nadwyżka dochodów  nad wydat/kami w y 
nosi zatem 02 zł. 90 gr.

P. Antonii Uwiera, znany kupiec lwowski, 
otwarł filię przy ul. Krakowskiej. Pośw ięce
nia magazynu tekstylnego p. Uwiiery dokonał 
ks. prałat Maizur, poczerń odbyto się skromne 
śniadanie, w  czasie którego wygłoszono kitka 
serdecznych toastów. Nowej placówce handlo
w ej życzym y powodzenia.

Nieznani sprawcy włamali się do piiwndcy 
Schaehiera. zabierając mu artykuły spożyw 
cze na sumię 400 zł., oraz skradli p. Maciejce, 
poirtjerowi w młynie Schanzera, garderobę, 
waitoścd 600 zł.

Dnia 26 b. m. w ybuchł w  Tuchowie ad 
Tarnów kocioł przy pociągu towarowym, sku
tkiem c.zrago konduktor Stawarz został siitnie 
poparzony. Stawarza w sianie groźnym  prze
w ieziono do szpitala powszechnego w Tar
nowie.

Kraków, 29 lutego.
O pomnik Juliusza Słowackiego 

w Warszawie.
W  poniedziałek odbyto się w  sali Ddkerta 

w ratuszu warszawskim likwidacyjne posie
dzenie stolec-zinego K<*mii|tetu uczczenia powra
ca jących  do ojczyzny prochów Juliusza Sło
wackiego. Przewodniczył Zenfcg) Przesmycki, 
który złożył sprawozdanie z działalności ko
mitetu, w yrażając podziękowanie osobom naj
bardziej zasłużonym  dla sprawy.

Inż. Drzewticdkii ztłożył sprawozdanie ko
misji rewizyjnej, z którego w ynika, że wipły 
wy komitetu w ynosiły  86.653 zł. 82 gr., w y
datki 58.375 zł. 79 gr., pozos-tało 28.278 zł. 03. 
Prócz tego pozostały aktywa rzeczowe, m. 
in. w postaci w ydaw nictw , w pływ y z tytułu 
rozrachunku-ze sprzedaży znaczków  Czerwo
ne go Krzyża, w p ływ y ze sprzedaży medalu 
parniątkowepjo, niedawno w ybitego w  menni
c y  państwowej iid.

Co do sposobu zużytkowania-rem anentów , 
wysunięto dwa projekty, a to ufundowanie ta
blicy pamiątkowej w  Paryżu w  domu, w  któ
rym  zam ieszkiwał Słowacki, albo zapocząt
kowanie akcji budow y pomnika Słowackiego 
w W arszawie. Po dyskusji powołano osobną 
komisję, której przekazano aktywa i dano 
mandat do zw ołania w  ciągu 2 miesięcy w iel
kiego zebrania przedstawicieli szerokich sfer 
społeczeństwa, dla rozpatrzenia sprawy m ożli
w ości, względnie zaniechania budowy pomni
k a ; w  tym ostatnim wypadku zgromadzenie

zadecydow ałoby o przekazaniu pieniędzy na 
cele ufundowania tablicy pamiątkowej.

Centralny rejestr handlowy.
Z W arszaw y donoszą: Ministerstwo przem y

słu i handlu opracowało projekt rozporządze
nia o centralnym rejestrze handlowym , który 
będzie w prow adzony przy Urzędzie Patento
w ym . Ma to na celu uniknięcie zarejestrowa
nia w  kilku sąsiednich okręgach firm o tej 
samej nazwie.

Ciągnienie premii 5°/0 potyczki 
dolarowej.

Z Warszanvy donoszą: Urząd pożyczek skar
bow ych ministerstwa skarbu zawiadam ia, iż 
ciągnienie premji do 5%  pożyczki dolarowej 
serji II odbędzie się w dniu 1 marca b. r. o
godzinie 10 ramo w lokalu ministerstwa skadbu 
przy ul. Rymarskiej 5.

Aresztowanie tajnego kurjera 
Kominternu.

Wileńskie „S łow o" donosi: W  miasteczku 
W ołożyn aresztowano wybitnego komunistę, 
który jako tajny knrjer Kominternu w ydele
gowany został z Moskwy do W arszaw y, Ber
lina i W iednia. Nazwisko kurjera brzmi Z. 
Betka. Podobno jechał on nie prostą drogą 
na W arszawę, a miał polecenie zatrzymania 
się w W ilnie, w  związku z toczącym  się tu 
procesem ,.Hromady“ . Przy aresztowanym zna 
leziono w ażne tajne dokumenty i okólniki 
Kominternu. Botkę przekazano do dyspozycji 
odnośnych władz.

Starcie emigrantów litewskich 
z żołnierzami litewskimi.

Urzędowe źródła kowieńskie podają w iado
mość o potyczce pomiędzy oddziałem w ojsko
w ym  litewskim i gru.pa uzbrojonych, em igran
tów litewskich .kolo samej granicy polskiej. 
Policja graniczna litewska zauważyła dn. 23 
b. m. w  okolicy miasteczka Merecz uzbrojo
nych ludzi. W e wsi U lczyce grupa emigran
tów otoczona została przez oddział litewski. 
W yw iązała się walka. Podczas strzelaniny 
zabitych zostało dwóch emigrantów litewskich: 
Nodziejko i Miszkin.iis, trzeci zaś emigrant,- 
nazwidkiem Krauniewiczius, aresztowany zo
stał w  pobliskich lasach, dokąd udało mu się 
zbiec. W edług tych w iadom ości emigranci u- 
zbrojeni byli w mauzery oraz wielką Ilość 
naboi. Przy zabitych znaleziono dużo dola
rów oraz egzemplarze organu socjal-dem okra- 
c ji litewskiej, w ychodzącego w  W ilnie cza
sopisma „P irm yn".

Katastrofa autobusowa.
Iakrowo donoszą, z Berlina:
W dzielnicy Moalit dziś po północy prze

w rócił się antobns, przyczem  1 osoba została 
zabita a 25 rannych. Powodem katastrofy 
było, że autobuis uderzył gwałtownie o słup 
latarni i skutkiem tego przewróci! się. Górna 
część autobusu została zupełnie roztrzaskana. 
Jak zeznaje szofer, kierownica wozu zaw io
dła i to spowodować 1 uderzenie o słuip. 

 o§o-----------
UCZCZENIE 10-LECIA DZIAŁALNOŚCI PRE

ZYDENTA IZBY HANDL. I PRZEM. W  KRAKO
WIE, P. TAD. EPSTEINA. W ubiegły pomiiedizialeik 
odbył się, steraniem członków Izby handlowej 
i przemysłowej w Krakowie, w Starym Tzatrize 
obiad dla uczczenia 10-lecia społecznej i gospo
darczej działalności p. Tadeusza Epeteina, jako 
prezydenta Izby. W obiełdzie wzięli udział prawie 
wszyscy radcy Izby, komisarz rządowy Izby, na- 
cizeilpiik Maitiusiński. oraz persona! unzędniczy Izby. 
Uroczystość nacechowana była niezwykle serdecz
nym nastrojem, jaki się wytworzyć mógł tytko 
/w atmosferze współpracy członków Izby z jej pre
zydentem. To też była to owacja sfer gospodar
czych dla długoletniego prezydenta Izby. Uczu
ciom, jakie żywią uczestnicy uroczystości dano 
wyraz w całym szeregu toastów, wzniesionych na 
cześć jubilata. Toastowali y/p,: d/r. Tadeusz Be
dnarski imieniem przemysłu i komitetu urządzają
cego uroczystość, iuż. Aleksander Adelman imie
niem Kongregacji kupieckiej, Samuel Scheohter 
imieniem kupioctwa żydowskiego, imż. Tan Penoś 
imieniem ozloinlków prezydjum Izby, dyr. dr. Bru
no Josrfert im. dyrekcji i pereonalu Izby, oinaz 
radcy: Kwiatkowski i Gotlteb. Toastujący w nie
zwykle ciepłych słowach podkreślali wybitne za
sługi prezydenta w dizledizinnie polityki gospodar
czej i apteki nad sferami gospodanozemi okręgu- 
jak i jego osobiste walory, stwarzające mu bandizo 
szerokie kolo oddanych przyjaciół.

RUCH SPRZEDAŻNY W  PAŁACU SZTUKI 
wizmaga się istotnie z każdym dniem. Publiczność 
nasza wreszcie przekonała się, że w handlach 
raimiiarskioh, gdzie za odipadikii płaci się niejedno- 
krotmie duże sumy, lecz w Pałacu Sztuki można 
nabyć istotnie wartościiowe dzieła sztuki za nie
wielką sumę. Dowodem tego jest sprzedaż z osta
tnich wystaw, a mianowicie sprzedano dzieża na
stępujących artystów: Augustynowiczównej, Bun
scha, Czerwonki, Brożka, Ilircsnia. Fabijańskiego, 
Malczewskiego (duinjbra), MaJtekiego, Paciorka,

Plutzera, Pronaszki, Meseera, Rubczaka, Stapió-/ 
sktego. Sichulskiego, Szwarca, Wadowskiego, Wy* 
ganowskiiego i 'akwaforty Pieniążka.

LOSOWANIE DZIEŁ SZTUKI W TOW. PRZYJ. 
SZTUK PIĘKNYCH już się zbliża. Na rozlosowanie 
między akcjomarjuszów przeznaczono blisko sto 
obna/zów i nzeżb, a więc są duże szanse wygrania. 
Akcje Towarzystwa nabywać jeszcze można przez 
cały miesiąc w- kancelarii Pałacu Sztoki (plac 
Szczepański i). Na akcje i kupony prowincjonalni 
akojoman-jusze, których jest już bardzo dużo. winni 
pfzyslać 21 zl. 15 gr. pod adresem- Kraków, Pałac 
Sztuki, plac Szczepański i. Akcje te otrzymują 
oni natychmiast w listach poleconych

WIEC EMERYTÓW, WDÓW I SIERÓT odbę
dzie się w piątek 2 marca b. r. o godz i  po poi. 
w Krakowie przy ul. Pilarskiej 1, w sali Bady po
wiatowej. Referaty o nowej ustawie emerytalnej 
i zjednoczeniu emerytalnem bardzo aktualne. 
Wstęp tylko dla emery-tów, w-dów i sierót wszel
kich rh-kastenj.

TRZY POŻARY KOMINOWE sygnalizowano 
wczoraj wieczorem, a to: przy ul. Karmelickiej 9, 
przy ul. Bonerowskiiej i przy ul, Czarnowiejskiej. 
We wszystkich tych, drobnych zresiztą, wypadkach 
interweniowała sbra.ż pnża.rna.

NIESNASKI Z LOKATORAMI POWODEM ZA
MACHU SAMOBÓJCZEGO. Diziś o godz. 10 rano 
2awo.ziwamo Pogotowie ratunkowe na ul. Powiśle, 
gdzie na bruku w bez,przytomnym stanie leżała 
Marja Fiałkowska, wyrobnica, lat 25 licząca. Le
karz dyżurny Pogotowia stwierdził, że Fiałkow
ska wypiła większą ilość jodyny, w celu samobój
czym. Powodem desperackiego kroku Fiałkow
skiej bvlv niesnaski z lokatorami.

KRADZIEŻ KOŻUCHA Z WOZU. Władysławowi 
Jaskólskiemu z Niepołomic skradziono z wozu 
w ul. Wąskiej kożuch, wartośoi 200 zl.

JUTRO PO RAZ FIERWSZY „MASKI PRZED. 
WYBORCZE" W  BAGATELI. W obecnym mo
mencie silnego zainteresowania wyborami musi 
wywołać specjalne zaciekawienie rewja Jadwigi 
Migowej „Maski Przedwyborcze", przedstawiające 
wybory w oświetleniu satyrycznem. -Do rewji tej, 
r>elnej ciętego dowcipu, zrobił przepyszne maski 
Antonii Wasilewski.

Przedstawiciele polityki, dziennikarstwa, litera
tury, teatru, świata profesorskiego- lekarskiego, 
sfer adwokackich, kupieckich, miejskich i przed
miejskich będą mieli sposobność przejrzeć się 
w tern zwierciadle śmiechu. Będzie to niesłycha
nie wesoła defilada osobistości znanych zarówno 
w Krakowie, jak i w całej Polsce.

Początek rewji o godz. U  wieczorem. O silne/m 
zainteresowaniu tą rewją satyryozno-poliłyozną 
świadczy ożywiony popyt na bilety, kfóre, w cenie 
od 1 do 5 zl., można nabywać przy kasie Ba
gateli.

„DWA OBLICZA DRA JERZEGO (JANA) FAU
STA HISTORJA I LEGENDA". Odczyt pod tym ty
tułem wygłosi prof. Tadeusz Biliński we czwartak 
dnia 1 b. m. w Kolleajum wykładów nauko
wych (Rynek A-B 39, II p.). Początek o godz. 
7 wieeżorem.

Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA LEKAR- 
SKIEGO. We środę dnia 29 b. m. odbędzte się 
w -sa.ll Krak. Towarzystwa Lekarskiego o godz. 
8.15 wieczorem .posiedzenie naukowe; z następują
cym porządkiem dziennym: 1) Demonstracje z od
działu VI szpitala ■ św. Łazarza i kliniki chirurg.: 
dr. Bomsfeim. dr. Rost, dr. Nowicki: 2) prym. doc. 
Koslrzeweki: Opony mózgordzeniowe a własności 
wyhodowanych baikteryj; 3) dr. Slączka: O działa
niu chininy na malarię szczepioną *

WYSTAWA KURSU TRYKOTARSTWA RĘCZ- 
NEGO otwartą została w niedzielę dnia 26 b. m. 
i trwać będzie do środy włącznie. Wystawa przed
stawia się nader bogato. Oglądać można od godz, 
10 do 2 po południu i od 3 do 6. Wstęp wolny.

Z  S s r a f i i .
PREZYDENT RZPLTEJ pnzyjąl dziś o godz. 

11.30 delegację miasta Płocka w sprawie budowy 
Muzeum mazowieckiego w Płocku. Delegacja pro- 
siŁa prezydenta- aby zgodził '■się na nazwaniem 
muzeum jego imieniem.

ZJAZD SYBIRAKÓW. W dniach 29 i 30 czerwca 
r. b. odbędzie siię w Warszawie walny zjazd by
łych żołnierzy i oficerów b. V dyw. wojsk pol
skich we wschodniej Roeji i na Syberji. Po zjeź- 
dzie udadizą się uczestnicy do Brześcia nad Bu
giem, aby wziąć udział w dniu 1 lipca w święcie 
pulkowem 82 syberyjskiego pullcu piechoty. 
Wszyscy sybiracy proszona są o niezwłoczne ziglâ  
szarnie swych adresów', w celu otrzymania karty 
uczestnictwa do Związku Sybiraków, Warszawa, 
Cytadela. Kasyno oficerskie, lub do majora Próch- 
niefciegn. M S. wońsk. gabinet ministra.

ZJAZD DELEGATÓW ODDZIAŁÓW LIGI MOR- 
SKIEJ I RZECZNEJ. W Warszawie w sali kom- 
fremcyjnej ministerstwa przemysłu i handlu przy 
ul. Elekbroralnej 2, odbyło się nadzwyczajne walne 
zebranie cskmkćtw Ligi morskiej i raeczmej. Na 
zebra/nie przybyło około 300 członków Ligi z War
szawy, oraiz szereg przedstawicieli oddziałów pro
wincjonalnych Ligi. W imieniu ministra przemy
słu i handlu powitał zjazd naczelnik wydziału 
portowego, inż. St. Łęgowski, stwierdzając, że 
rząd sprawami Ligi nader żywo się interesuje i do 
prac jej przywiązuje wielką wagę. Walne zebranie 
w odpowiedzi postanowiło przesiać ministrowi 
Kwialkowsfcramu wyrazy ozci i podziękowania za 
pchnięcie p/racy na morzu na szerokie tory i za 
życzliwą opiekę nad Ligą. Dyrektor Ligi, p. Adam 
Uziemiblo, zlożyl następnie krótkie sprawozdanie 
z działalności Ligi. jej oddziałów i sekcyji. Na
stępnie reforma statutu za/kończyla obrady zjazdu.

NOWY REFERENT PRASOWY W  PREZYDJUM 
RADY MINISTRÓW. Obecny referent prasowy 
M. S. W, radca Zygmunt Hładikii. objął stanowisko 
referenta prasowego w prezydjum Rady mimi- 
stów. Radca IUadika będzie jednocześnie kiero
wał referatem pra«nwvm w M. S. W.

STOŁECZNA DYREKCJA POCZTOWA Minister* 
sit/wo poczt i telegrafów nosi się z zamiarem prze
kształcenia obecnego głównego urzędu uocztowego 
w Warszawie na samodzielną dyrekcję pocztową. 
Dyrekcja ta miałaby pod zarządem 20 urzędów 
pocztowych w Warszawie i przysługiwałyby jej 
uprawnienia okręgowej dyrekcji pocztowej.

REORGANIZACJA POLITECHNIKI WARSZAW- 
SKIEJ. Senat politechniki warszawskiej wystąpił 
do ministerstwa oświaty z projektem reorgani
zacji wyd/zfalów inżynierii lądowej i wodnej 
i utworzenia jednego wspólnego wydziału t. zw. 
i.nżrnierji cywilnej

WIZYTA Z MUSU INSPEKTORA POLICJI 
Z NOWEGO JORKU. W Warszawie bawi obecnie 
inspektor .policji z Nowego Jorku, mr. ILaidinig,
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a l e k s a n o k a  Ś w i ą t k o w s k i e g o
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żalu  pozosta ła  
171 ŻONA.

który prizybyl do Polski, ścigając peiwmego niebez
piecznego bandytę, skazanego na śmie'"'- na ebk- 
trycznem krześle. Zbrodniarz przewieziony już

ył do słynnego więzienia SingBmg, lecz zdo
bywszy jakiiimś cudem nóż, zamordował dozorcę 
i w jego mundurze zbiegi. Ze Stanów Zjednoczo- 
mych więzień przyjechał do Europy. W pogoni 
zanim przybył wkrótce na Stary Ląd jeden z naj- 
KUkśniie.isijyoh detektywów amerykańskich, insp. 
Handing. który wpadłszy na śla.d zbiega, ścigał 
go niezmordowanie po caleij prawie Europie 
i wikońou ujął go z pomocą policji polskiej, w je
dnym z naszych miast prowincjonalnych. Bandy
ta, skuty w kaudany, umieszczony jest na Pawia
ku, r-kad za trzy tygodnie wyjedzie pnd eskortą 
itr. Ilariinga do Ameryki, aby za swe zbrodnie 
pomieść kairę. Insp. Ilardiing bawiąc w Polsce, ba
da metody śledcze naszej policji, o której wyraża 
c ię z największem uznaniem. Niraktóre metody 
dań Iny' detektyw zamierza włączyć do systemu 
prowadzenia śledztwa w policji amerykańskiej. 
Według zdania zamorskiego gościa, nasza służba 

- śledcza skutecznie może komkuirować z policją 
iinnvrh państw,

POŻYCZKA AMER. DLA WARSZAWY JI7Ż 
WKRÓTCE BĘDZIE SFINALIZOWANA W dniu 

27 b. m. minister skarbu, p. Gabrjel Gzeczowiioz, 
odbył dłuższą konferencję z przedstawicielami za- 
nządu m. 'Warszawy i z pełnomocnikami konsor
cjów bankierskich, jako to: ^ to n e " , Co „Webster 
and Blodget", „The first National Carooratiiom of 
New Aortk" i „The first National Bank of Boston". 
Jak się dowiadujemy, konferencje te stoją w ści
słym związku ze sknałiizowaniem pożyczki ame
rykańskiej dlr m. Warszawy na cele inwestycyj
ne w kwocie 10 mllj. dolarów

TRAGICZNE SKUTKI MANIPULOWANIA GRA
NATEM, W Warszawie przy ul. Czerniakowskiej 
nr. 68, robotnik Leon Polański, zac.zął manipulo
wać granatem, znalezionym nad Wisłą. Nastąpił 
wybuch, wskutek czego Solański otrzymał rany 
szarpane twarzy i rak.

SEKRETARZ POLSKIEGO RAD JA W  WAR
SZAWIE POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO. Wczoraj
0 godz. 2 po południu w mieszkaniu przy ul. Al. 
Jerozolimskiej nr. 34, popełni! samobójstwo głó
wny sekretarz „Polskiego Radja", Karol Ostro- 
wioki. Osta.tmiemi czasyr denat cierpiał na sil,nyr 
rozstrój nerwowy, spowodowany kłopotami rodzi n- 
nerni, oraiz przewlekłą chorobą żony. Napięcie 
nerwów doszło do tego stopnia, że na glośnniejsze 
odezwanie się kogoś z otoczenia lub wejścia do 
jego mieszkania reagował długotrwałym wstrzą
sem. Z zamiarem pozbawienia się życia nosił się 
już od dłuższego szeregu dni, gdyż — jakoby dla 
celów l^zayczych — zażądał cjanku potasu, któ
ry też nabyte w jednej z firm aptecznych Karol 
Ostrowicki oieszył się dużą sympatią wśród dy
rekcji, kolegów i podwładnych „Polskiego Radja", 
to też śmierć jego spotkała się z powszechnym 
żalem.

NIFP0SZŁY PREZYDENT NIEDOSZŁEJ „PE- 
PU3LIKI PODHALAŃSKIEJ". Z Zakopanego do
noszą do „Wieku Nowego", że olbrzymie wraże
nie wywarły lam sensacyjne rewelacje, jakie uka
zały się w pierwszym numerze „Nowin", dotyczą
ce byłego posła Z L. N„ Medarda Kozłowskiego. 
Miał on, według -,Nowin", w maju 1U26 r. pu ob
jęciu władzy przez marszałka Piłsudskiego, około 
północy zgłosić siłę z kilkunastu góralami do mie
szkania ówczesnego komisarza rządu w Zakopa
nem, radcy Starosolskiego, z oświadczeniem, że 
obejmuje władzę w Zakopanem i tworzy oddzielną 
republikę podhalańską. Dopiero zdecydowana po
stawa radcy Starosolskiego zmusiła go do zanie
chania tych planów. „Nowiny" zapowiadają dal
sze rewelacje na temat tej niezwykłej historii.

TRAGICZNA ŚMIFRC KOLEJARZA I!A LWOW
SKIM DWORCU. Onegdaj w lwowskich warszta
tach kolejowych na głównym dworcu wydarzył 
się wypadek, którego ofiarą padł pomocnik mon
terski, Juljam Kurctzyńskd. lnozący 22 lata. Kur- 
czyńsiki wra.z z kolejowym kotlarzem, Aleksan
drem Chomą, był zaijęty przy naprawiie zepsutego 

c żurawia", służącego do przenoszenia koltów, oraz 
innych ciężarów. W pewnym momencie Kiwozyń- 
ski pracował na samym szczycie „żurawia" tuż 
pod sufitem. Na to Choma niie zwróci-) swej bacz
niejszej uwagii, poczerń. puścił motor w ruch, co 
spowodowało, że kończyny „żurawia" ścisnęły 
Ku-ozyńskiego, gniotąc mu zupełni klatkę pier
siową. W następstwie tego Kurczyńskii bezzwłocz
nie zako.iczyl życ.„.

TAjEMNICZE SAMOBÓJSTWO STUDENTA P0- 
LITECHNKT LWOWSKIEJ POD LUBLINEM Na 
polach w pobliżu majątku Elizówka pod Lubli
nem odbywały się ćwiczenia wojskowe garnizonu 
lubelskiego. Podczas ćwiczeń żołnierze zauważyli, 
że w śniegu leżały skostniałe zwłoki młodego męż
czyzny. Obok leżał - rewolwer, którym zmarły ode
brał sobie prawdopodobnie życie. Trup kiżul przy
puszczalnie około dwóch tygodni. Ciało było zu
pełnie zmarznięte. Na podstawie znalezionych 
przy zwłokach dokumentów stwierdzono, że zmar
łym jest 23-letui Franciszek Łuczyński, student 
politechniki we Lwowie, zamieszkały tamże przy 
ul. Józefata nr. 6. Co go łączyło z Lublinem i jaaa 
jesit przyczyna targnięcia się na życie, nie zdo
łano na razie ustalić Policja wysłała odpowiednie 
telefonogramy o bliższe informacje do Lwowa
1 Poznania.

RAI I PERI oratorjum R. Schumanna, które 
wykonane zostanie przez Towarzystwo Oratoryjne 
w piątek 2 marca w Stanm Teatrze, jest osnute 
na tle poematu Th. Mnora. Treścią jego jest histo
ria wyklętego anioła Peri, który chce wrócić do 
raju, którego zamknięte bramy otworzy mu tylko 
najgodniejszy nieba dar. Darem tym nie jest ani 
kropla krwi bohatera, poległego w obronie wolno
ści, ani ostatnie tchnienie dziewicy umierającej 
wraz z oblubieńcem, od którego samochcąc zarażo
na jest morową zarazą — lecz jest łza grzesznika, 
żałującego za swe winV. Ta łza otwiera Peri bramy 
raju, do którego wraca w uniesieniu radości, wi
tana hymnami dusz błogosławionych. — Ożywio
ny popyt na bilety świadczy, że koncert ten wzbu
dził wielkie zainteresowanie. Ceny biletów od
1—5 11 172

ZieyciEsitus Mirsz.rtłsuffii!iieao nad bDis:eiuikami
będzie uwiecznione w  kaplicy Loretańskiej w  Rzymie.

W arszaw a, 29 lutego (AW ). Otrzymano tu 
z Rzym u wiadomość, że z osobistej inicjaty
w y papieża Piusa XI, dotychczasowe plany 
odnowienia kaplicy Loretańskiej, zostały osta 
teczinie zatwierdzone.

Jako pendent do obrazu uwieczm ającegc 
zw ycięstw o Sobieskiego nad Turkami, umie- 
"zczory  będzie na ścianie kaplcy obiaz, uwiecz 
niający zw ycięstw o Marszałka Piłsudskiego

nad współczesnym  wrogiem chrześcijaństwa—  
armją bolszewicką w roku 1920.

Na obraizie obok Marszałka Piłsudskiego u- 
wiu">czniona będzie postać ówczesnego nun
cjusza w W arszawie, obecneqo papieża Piu
sa XI. W najbliższym  czasie przybędzie do 
W arszawy dila aportiretowama marszałka Pił
sudskiego artysta włoski, któremu W atykan 
polecił w ykonać powyższy obraiz.

M m  rozp orząd zen ie  im tgracujne.
W aszyngton, 29 lutego (PAT). Komisja imi- 

gracyjna ogłasza nowe rozporządzenie m i 
gracyjne, mające wejść w życie z dniem 1 lip- 
ca br. Ogólna liczba imigrantów została w 
porównaniu do dotychczasowej zniżona o 11 
tys. Na poszczególne państwa przypadają na 
stepujące cytry: A ust rja 1639, dotychczas
785, Czechosłowacja 2726, dotychczas 3073, 
Francja 3308, dotychczas 3954, Niemcy 24918, 
dotychczas 51227, Anglia i północna Irlandia 
6589-1, dotychczas 37007, W ęgyr 1181, dotych' 
cizas 473, Iirla.ndja południowa 17427, dotych

czas 28557. W łochy '5989, dotychczas 58 55, 
Polska 6090, dotychczas 5982, Rosja 3540, do
tychczas 2248.

Na podstawie nowej klauzuli będzie mogło 
wyem igrować do Ameryk, ogółem 153.685 o- 
sób, podczas, gdy dotychczasow a ustawa prze
widuje 164.867 osób. Prezydent jest ustawo 
wo zm uszony proklamować do 1 kwietnia to 
rozporządzenie, prawomocne od pierwszego 
liipca,1 jeżeli do tego czasu n.ie nastąpi nowe 
uregulowanie imigracji w  myśl bilu Watsona.

?aura!enie sie kinoteatru w Kurytybie.
Z Rio de Janeiro donoszą: W  Kurytybie 

(stan Parana) w  Am oryce Południowej mia
ła miejsce straszna katastrofa. W czasie przed 
stawienia zawalił się jeden z najw iększych

kinoteatrów. Niezbadana dmiląid liczba ofiar 
przeważni i kooiet i dzieci znalazła się pod 
gruzami gmachu. Narazłe udało się w ydobyć 
14 zwłok.

Z  s a l a  s < 9 « S o w e | .

0  PUSZCZANIE W  OBIFił FAŁSZYW YCH 
BANKN3TUW .

Dziś w sadzie okr karnym przed Trybu
nałem sądu przysięgi ycb rozpoczęła się roz
prawa przeciwko Scbm ekowi i Schmerlowi 
PinczowsHm z Proszowic i Cierschonowi Kauf- 
mianowi z Pińczow a o zbrodnię puszczania w 
obieg ia łszyw ycb banknotów 20 i 5-cio zlo
towych.

Akt oskarżenia zarzuca oskarżonym, że w e 
szli w porozumienie z fałszerzami tych bank' 
nolów i te od nich odbierali, celem  puszcza
nia je w obieg.

Sprawa uajwniła się w  ton sposób, że z 
początkiem listopada ub. roku krakowski oby
watel Jan Orlicki —  zauw ażał w Sukienni
cach, gdy jakiś osohnik od wczesnego ranka 
uwijał się od straganu do straganu, zakupu
jąc drobne przedmioty i stałe płacił z? nie 
banknotami 5-cio złotuwemi, W reszcie Orlicki 
spowodował przyaresztowanie owego osobni
ka —  a przy rewizji osobistej Znaleziono u 
niego 30 sztnk fałszyw ych  5-cio złotówek.

Osobnik ten, Schmerl rinczawwki tłum aczył 
się, że pieniądze te dostał tytułem pożyczki 
od Gerschona Kanfmana. W obec tego policja 
zarządziła aresztowanie tegoż Kanfmana oraz 
Schmerla Pinczcwskieao, u których urzy re
w izji znaleziono również falsyfikaty.

Oskarżeni wypierają się w iny i tłumaczą 
się, że pieniądze te otrzymali rzetelnie i w y 
dawali je w  dobrej wierze.

Trybunałowi przew odniczy s. o Dr. Kono- 
nacki, wotują sędziowie Buratowsk i Sośnicki. 
Z ramienia prokuratury zasiada Dr. Kuc, bro
nią adwokaci dr. Godbreit i Dr. A. Lustgarten.

 0------
ZASĄDZENIE CZESKICH LOTNIKÓW 

DEZERTERÓW W  ŁUCKU.
(rAT). Dnia 25 b. m. odbył się w  sądzie 

okręgowym w  Lucku proces czesnich lotników 
dezerterów Miki i Marka, oskarżonych o w y
stąpienie zbrojne przeciwko władzom i usi 
iow anie dokonania zabójstwa komendanta po
sterunku.

Sąd Skazał Mikę na 4 lata ciężkiego w ie
zieni? a Marka —  na dwa lata ciężkiego 
więzienia.

WYROK SĄDU OKRĘGOWEGO W  SPRAW IE 
14 KOMUNISTÓW.

Onegdaij zakończył się trzy dni Hwający 
proces przed sądem okręgowym w  W arsza 
wie przeciw 14 Komunistom ze „Zw iązku rnło- 
dziieży kom unistycznej", którzy byli oskarżeni 
z airt. 102 k. k. za dążenie do obalenia ustro
ju państwowego w  Polsce,

Sąd okręgowy pod (przewodnictwem sędzie
go Grzybowskiego ogłosił wyrok którego mo
cą  skazał Rozc-nbranca Henryka na 7 lal cięż
kiego w ięzienia, Przybylskiego Kazimierzą. 
Ghorzeła i Marię W iśniewską, każdego na 5 
lait ciężkiego więzienia. Ostrolenkę, Kahana, 
Ludwka Przybylskiego, Burgina, W ilczkow 
skiego i Scgaila każdego na 4 lata ciężkiego 
więzienia, oraz Morgensztorna na 3 lata do- 
mu poprawy. Kometa i Słupskiego na 3 ; pół 
ia't domu poprawy. 2 oskarżanych sąd posta
nowił uwolnić.

W yrok sądu uczynił na licznie zebranej 
na sali sądowej publiczności duże WTażeniie.

SPRAW A BACHRACH WOJNICZ.
W arszaw a, 28 lutego Na wokandzie sądu 

12-go okręgu znalazła się wczoraj sprawa gło
śnego zajścia w kuluarach sądu okręgowego 
między Radosławem W ojniczem , byłym  re
daktorem „Giusu Praw dy1', a Danielem Bacii-

rachem, b. naczelnikiem urzędu śledczego w  
W arszawie. W zajściu tern W ojnicz zniewa
żył czynnie Bachracha w  odpowiedz? na rzu
cone przez niogo słowo „prowokator". W oj 
nicz stanął przed sądem, oskarżony dwukrot
nie, raz przez wiadize za zakłócenie spokoju, 
drugi raz przez Bachracha za narzuszenie 
nietykalności osobiste]. Sprawa została jednak 
odroczona, z powodu w ezwania przez obie stro
ny nowych świadków.

Teatr ,,Nowości“.
„Piękny R igo", wodewil w  czterech aktach

K. Kramłowakiego, muzyka Józefa Mark?
To wacikiem powodzeniu w odew ilów , jak 

„K rólow a Przedm ieścia" i „Brałe fartuszki" 
wydobyto z archiwum teatralnego jedną z 
dawniejszych prac popularnego autora i w y
stawiono z w ielkim nakładem pracy w  w ybor
nej obsadzie i przepięknych dekoracjach „Pięk
nego Riiga". Stwierdzić tu musimy z zadowo
leniom, że i praca i trudy opłaciły  się w tym 
wypadku sowicie. W „Pięknym  Rigu' jak 
w idać nie rozchodziło się autorow' specja'n.5
0 fabułę dram atyczną, krążącą dookoła gło
śnej swego czasu afery rom antycznej sław ne
go prym asa cygańskiego i amerykańskiej m r 
łjoneirlki. Osnowa wodewilu była dla Krumłow- 
sfciego raczej podłożem, tłem do rozsnucia 
prześlicznych , rodzajow ych, pełnych poezji 
obrazów  z życia cygańskiego w  węgierskich 
pusztach i pożądaną sposobnością do rozsnu
cia  hum orystycznych eroiizodów i scen z ży 
c ia  w ędrow nych artystów. W ybornie jest po
stawioną rola i postać pięknego cygana, uw o
dziciela miljoneirki, który z desynwoUurą wła 
'śSiwą airtyściie-włóozędze, przerzuca się z je
dnej m iłości w  drugą, nre czyniąc sobie skru
pułów z kobiet, które za nim szaieią. Rolę 
Biga w ybornie pojął i odtworzył z tempera
mentom i w yboroem  zacięciom  p W Richter, 
a jeżel, dodamy, że śpiewał przepięknie sw o
je ogniste czardasze i tęskne piosenki cygań
skie, musimy przyznać bez zastrzeżeń, że ro
la Riga jost jedną z  najlepszych w  repertua- 
irze młodego artysty. Godinemii partnerkom:- 
jogo b y ły : p. Przestrzelflka, w roli wielkiej 
da.my z aimetwkańskiej finansjery, pełna dy
stynkcji i umiaru artystycznego. Prześliczny 

wa-lcizyk wstępny odśpiewała p. Przestrzelana 
z  taikim wdziękiem i brawurą, że musiała go 
dwukrotnie powtarzać, również w yuom ie w y 
padł m elodyjny duet jej z Rigiem. W yjątko
w a uroda p. Przestrzelał iejj w ykw intne tua- 
lety i piękny, dźw ięczny głos predystynują ją 
w ybornie do ról tego zakresu. Bohaterką ato
li w ieczoru była pani Nowakowska. Je.1 „Csiir- 
k a ", m łoda cyganka, była bajecznie uchw y
conym  i zniaikciimcie oddanym  typem ognistej 
córy  węgierskich stopów. Prześliczny wygląd, 
nadizwyczajny, barw ny kosijum, a przude- 
wszystkiem  gra i w yborny śpiew, który p. 
Nowakowska ujaw niła w  kilku prześlicznych 
pieśniach cygańskich, zachw yciły  publiczność, 
która nagradzała artystkę hucznem i braw a
mi. Z grających zasługuje na w ybitne w yróż
nienie Tadz.o Pilarski, który w  roli agenta 
teatralnego, dziękii w yborne] charakterystyce
1 pom ysłowej pełnej humoru grze zdobvwa 
niemilknące burze oklasków. P. Kostrzewski 
w yposażył w  wiele poezji i sentymentu rotę 
grajka cygańskiego, a przytom dał się poznać 
jako niepospolity wirtuoz na skrzypcach. P. 
Bicga.lski by ł poważnym , sympatycznymi pa
triarchą cygańskim . Parę kom icznych korni 
sarzy królewskich odegrali z  dużem pow o
dzeniom pp. Steczko i Bojnarowski Licznie 
zgrom adzona publiczność w ybornie się ba 
w iła, darząc oKlaakami w ykonaw ców  i au 
tora, który zm uszony był kilkakrotnie przed 
ram pą w  otoczeniu artystów dziękować.

Osobną uwagę musimy poświęcić w  tetn 
sprawozdaniu baletowi w yszkolonem u i pro
wadzonemu przez znakomitą parę tan- orską 
prof. Morawskiego i p. R. Górecką Zespół ten 
może jeden z najlepszych w  Polsce bajecznie 
zgrany i karny, posiada wszystkie walory, ja
kie od prawdziwego baletu zwykliśm y w y
magać. Wszystkie wczorajsze pi >dukcje, nie 
w tacza jąc tak trudnego czardasza, w w y 

konaniu milutkich girls wśród których prym 
wiedzie p. Rella, Heleńska i W ierska podo
bały się niezmiernie, były  żyw o oKiaskiwane 
i bisowane. W duecie tanecznym  p. Moraw
skiego i p. Góreckiej na tle chóru ocenić m oż
na należycie wysokie uzdolnienie i wysoki 
noziom artystyczny tej niepospolitej pary 

W ielką atrakcją sztuki by ł występ auten
tycznych  cyganów , którzy zaprodukowali tię 
w  pierwszym akcie (obóz) w pięknych sw ych  
tańcach i śpiewach. W śród nich w yróżn iła  
się młoda: cyganka panna Zinka_ D jam ant^ 
jak i wójt grupy Mirko Ch. N.

Z  wędrówek po kinach krakowskich.
(Kino Bagate’ a —  „D ekabryści" i ,.Piotruś 
Pan' Kino Sztuka —  „W  państwie zielonego 

sm oka")
Film „D ekabryści11, w yprodukowany przez 

sowiecką wytwórnię „Sowk.ino", nie ma w so
bie żadnych cech  specjalnie „proletariackiej 
sztuki", jest to natomiast zupełnie dobry i 
m ożnaby nawiet Dowiedzieć pierwszorzędny 
filirr. historyczny, który mógłby ujść za pro
dukt każdej lohrej europejsikie, lub am n-y- 
kańiskiej w ytwórni. Odznacza go doskonałe n- 
.panowanie olbrzym iego materiału fabuły, ak
cji, psychologii i w ypadków  dziejowych, za
wartego w  słynnej powieści Mcreżkowsk.iego, 
nodług której film  jest ściśle zrobiony —  przez 
scenarjusz zwarty, wypukły, w yrazisty, o 
szybikiem tempie, 'doskonałej reżyserj; i do
brem w yzyskaniu  efektów i m otyw ów  m alo- 
w-niczości. Dla każdego europejskiego w idza 
jest to przytem film niezw ykle interesujący, 
gdyż przedstawia jeden z najdonioślejszych, 
a jednocześrie maoł znanych momentów hi
storii Rosji, k iedy prawie przed stuleciem ca - 
ryzm  zinalaizł się na skraju rew olucyjnego 
przewrotu i ocalał niem rl cudem . Postacie 
cara Aleksandra i jego dworu, historycznie 
wierne podług portretów w spółczesnych , po
stacie w szystkich w ybitniejszych spiskowców 
dekahrystycznych, dalej brata cara, znanego 
nam Polakom tak dobrze księcia Konstantego 
i księżny Łow ickiej —  przewijają się przez 
film, grane wszystkie przez aktorów doskona
łych  i pierwsze, pod każdym względem mia
ry. Sce-ny zabaw  dworskich na dworze car
skim, wspaniałe pałace petersburskie, w resz
cie  przepiękny r pcizdżi arch łelcto .tczn-r P v  » 
łersburga dzienny i nocny, budzą zdziwienia 
majsterstwem, z jakiem są zrobione. Całość 
nie zw alnia zainteresowani;a w idza, ani na 
chw ilę.

Bagatela w prow adziła obecnie pewną no
w ość, rezerwując sobotnie poD ołudnia i n ie
dzielne przedpołudnia na specjalne bitny dla 
dzieci. Na pierwszy ogień poszedł „Piotruś 
Pain" według słynnej fantastycznej baśn. poe
tyckiej dla dzieci angielskiego pisarza Barrie, 
sfilm ow any z możliwem zachowaniem  baśnio
wego kolorytu i w szystkich „cu dów 11 poetyc
kich, um ożliw ionych przez technikę kinową. 
Dziatwa na dwóch pierwszych w yświetlaniach 
tego filmiu nie posiadaał s.ę z uciechy. Ponie
w aż było na nich przepełnienie, zao»w iedzja. 
ne są w yświetlenia dalsze. *

Film „W  państwie zielonego sm oka" ułożp. 
n y  został specjaln.e dla jednego fenom enal
nego aktora filmowego, znanego byw alcom  ki
now ym  dobrze z szeregu film ów, od „D zw on
nika z N-otire Dame11 zaczynając, słynnego 
Lona Chaney. I w  tym filmie okazuje się on 
artystą tak świetnym , z grą tak zaimująicą 
i precyzyjną, opartą orzedewszystkiem  aa 
mimice niesłychanie w yrazistej i zm iennej 
twarzy, że usprawiedliwai zupełnie ułożenie 
specjalnie dla niego scenariusza. Seena-rjufcZ 
ten osnuty jest koło przygód Lona Chaneya 
%k osierżanta armji Stanów Z jedn oczon /ch , 
oraz jednego żołnierza z jego oddziału, który, 
w yruszyw szy na służbę kołotijalną po drugiej 
stronie Pacyfiku, znalazł się wśród walk rew o
lucji chińskiej w  Szanghaju i Hankau. DzięiW 
temu egzotycznem u tłu doskonale w yzyska
nemu, umiegęmej reżyserji scen zbiorow ych, 
pięknych widoków morskicn i m anewrów ol
brzym ich okrętów w ojennych, film sam w so
bie swoją fabułą i akcją jest bardzo interesu
jący , a gra Lona Chaney w iąże go w arty
styczną całość. fstm.)

Przegląd czasopism.
„MUZYKA11. Do grona współpracowników „Mu 

zyki", zostającej pod energiczną redakcją Mat. 
Glińskiego, przybyły dwie siły znakomite: Ber
nard Shaw, który, jak wiadomo, przez długie la- 
ta pełnił obowiązki krytyka muzycznego w pi
smach angielskich, kreśli w ostatnim nunip'! e  swe 
wspomnienia „O muzyce i muzykach11, zaś Zygm. 
Stojowski, nasz znamy kompoztyor, oddawna osia
dły w Ameryce, rozjaoczyna serję artykułów, sta
nowiących. jak sam pisze, „wyznanie wiary ar
tysty polskiego". Na wstępie numeru „najdujeniy 
myśli Paderewskiego o „Tempo rubato11, a Mat. 
Gliński omawia kwestje, związane z obroną praw 
autorskich w dziedzinie muzycznej.

Do zwykłych działów „Muzyki11 doiącaono w 
numerze omawianym dwa działy nowe: „Sylwetki 
i profile11 i „Kącik archiwalny11, w dodatku zaś 
nulowym zamieszczona została nagrodzona aa dru
gim konkursie ,;Sarabanda“ Gzsslawa Marka, A
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. DzB, 
we środę juko akluałną. komedja Fodora ,-Dr. 
Julja Sza.lx>“ . Próby ''z ,,Fausta", pod kierunkiem 
dyr. Ntowaikowśkieg-o, są w polnym loku. Obecna 
inscenizacja poematu Go4he‘go* j'3st trzecią, z rzędu, 
dokonaną w Kraikowie. Za równio pierwsza w sta
rym gmachu (ipremjera 13 lutego 1809 r. z Ła- 
dmowskim i Modrzejewską), jaik i powtórna w no
wym gmachu (premiera 20 grudnia 1900), ogra
niczyły się do pierwszej części „Fausta" w dale
ko idących określeniach, które wydobywały jedy
nie linję aikoj-i romansowej. Obecna inscenizacja, 
dokonana przez reżysera ląozinie z dramaturgiem 
Tad. Swiąitikiem, jest pracą zupełnie samodzielną, 
uwzględniającą rezultaty literackich i teakologicz- 
nych badań przedmiotu. 16 obrazów pierwszej 
części ustawiono w proporcji d-o całości poematu 
(druga część, obejmie scen 1 2 ), jako jeden, wyjątko
wej doniosłości cta.p fantai-nlyczinej drogi wyzwole
nia. Wystawienie pienwsząj części traktuje się tę
dy jako pierwszy wieczór spektaklu. Do drugiego 
poczytiiiSn® równie daleko posunięte przygotowa
nia. Formę plastyczną komponuje p. Fedlkmvicz. 
Ilustrację muzyczną oipairł p. MeyerhoAd na kom
pozycji Feliksa Weingarlnera.

„PIĘKNY RIG O"' W  TEATRZE NOWOŚCI. 
Diziś i codzii-aime w teatrze „Nowości" wodewil 
K. Krumlcwisikiego p. t.: „Piiękuy Rigo". Sztuka 
ta posiada wyborną budowę sceniczną, przepyszne 
typy, wiele humoru i arcymelodyjną. na moty
wach cygańskich osnutą muzykę J. Manka. Przed 
oczyma naszemii przesuwają się, jalk w kalejdo
skopie, węgierskie puszty z prawdziwymi cyga
nami i ich dzielnym wójtem Mirko i śliczną jego 
siostrzenicą Zomdą, zwaną „Homenos So,ria" (Ju
trzenka Cygańska). Ogniste czardasze i tęskne 
śpiewy cygańskie podobały się nadzwyczajnie, 
jak niemniej tańce i obrazy z życia obozowego 
tych ..dizdeci nocy", wśród których wielu odznacza 
się rasową tężyzną, a dziewczęta ich specyficzną 
wyjątkową urodą, spotęigowaną jeszcze tern, że 
prawdziwi ci cyganie występują w swych narodo
wych strojach i pieśni swoje śpiewają w narodo
wym języku,

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Środa: „Dr. Julja Szaibo".
Czwartek: ,Dr. Julja Szaibo".

TEATR OPERETKA „N OW OŚCI".
Środa: „Piękny Rigo".
Czwartek: „Piękny Rigo“ ,
Piąek: „Piękny Rigo".
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Z  R a d i o .
dograni siMijj raujoloniczn^en.

na czw artek , dn ia  1 marca 1928 r.
Kraków (566). Godz. 12: Tramam. sygti. czaaa, h e j- 

n u lu  z w ieży  M a rju rk ieL  kom . lo tn .-m eteor ., gocLz.
32.05—14: T ransm . z F ilharm . WaroMiwsktioj, godz . 15— 
35.30: 'LYansm. komi. m eteor., o.ratz gos.p., godtz. 16.40— 
37.05: PogadŁtiiika dla pań: dr F;r. A-niwse-n: „L ie ta  ko* 
b ie ty “ , godz. 17.20—-17.45: O dczyt p. t. „N ow e  poezje* ', 
w y g ł. dir T. Siihko, p ro f. U. J ., g o (k . 17.46—18.55: T ra n s
m is ja  audycja  litera-ukiej z AVil.ua, god z . 10.U5—19.1*5: 
Tranem , kom. ro i u. z W arszaw y , godz. 19.35—19.30: 
3?o7,maiM<)śc<i, gork . 19.30—20: D y r . Jan Stani sław  siki: 
,,X II4*a le k c ja  angielskiego**, godz. 20—20.30: Tran-mn. 
t. Waffszfuwy od czyt u o-r.ga.ni7, staran iom  P rezyd ju m  
l la d y  mim., godz. 20.30: K on cert w ok a lny  w p ierw szą 
roczm icę astniemia s ta c ji 'k ra k ow sk oe j. W ykom aw cy: 
C hór mdcs-ziainy P. R . w Kraikowie. pp. St. S iw ik  i St, 
3>a^niar-Paozowska (śpiew*), do śpiew u a k om pan iu ją : 
pip, W ł. MćJ-Tikiiewiozówmi i dyr. 11. W allek-W aiew ska, 
g o d z . 22—22.30: T ranom , kom . z W arszaw y, godiz. 28.30— 
23.30: Tram sin. muuzyki tanecznej.

K a to w ice  (422). Godz. 16.20—16.40: K om . P-olsk. £-w. 
Krzesz. Go-sp. W o j. Śl.„ god z . 16.40—17.05: S krzynka 
p ocztow a , godsz. 17.05—17.20: K om u n ik aty , godz . 17.20— 
37.45: W yk ła d  ję zy k a  p o lsk ieg o  (.kurs n iższy ), go<lz. 
37.45— 18.55: A u d y c ja  literack a  z W iln a , godrz. 18.55— 
39.15: Komii'iuk.n.ty, go  da. 39.15—19.35: R ozm ai Uiści, 
jrodz- 19.35—20: O dczyt p. t. „N a  bestlci disk i eh szlak a eh, 
Oz. II* — w y g i. p. K . Za łusk i, godz. 20—20.30: Tranem , 
z W arszaw y , godz. 20.30—22: K on cert m uzyk i kam e
ra ln e j z  udziałom  k w ar I et n emyc.ztk ow ego  P. R. w 
K a to w ica ch . W y k o n a w cy : P ro f. A . B ran d en bu rg  (L 
ffkrzypdc), dyr. O pory K atów . M . Z u n « ( I I  sk rzyp ce), 
prol*. M. Szaleeki (a ltów k a), p ro f. M. Karma port (w io- 
tonaże la ), godz . 22—22.30: S ygn a ł czasn i kom . P A T  ł 
p o l ic y jn y , godz. 22.30—83.30: Trangrn. muzyka letkkiej 
z k aw iarn i „A t la n t ic 4*.

W arszaw a  (1111). Godz. 12: S ygn a ł czasu, hejnały z 
“Wieży M a ria ck ie j, kom . lotn.-m etęoir.. godz. 12.05— 
12.30: O dczyt o rg . staraniem  M in. W . R. i O. P. p. t. 
..S zanu jm y zabytku“  — w y g i. inż. T . S aw ick i, godz.
32.30—14: Tranem , koncertu  dla m łodzieży  szkolnej z 
F ilh a rm . W arsza w sk ie j, god z . 15—<15.20: K om . m eteor., 
g osp ., god z . 16—16.25: P rzegląd  p o lity k i międcsyiiniro- 
dow ej za in. styczeń — om ów i dr Jan G rzym ała-G ra- 
K ow ieeki, godz. 16.25—16.40: K om . harcersk i, godz. 
36.40—0.7.06: „K ą cok  dla kobiet** — w y g i. p. M. Amkle- 
w iczow a , godz. 17.20—17.4r>: „W śró d  książek 4* — prze
g lą d  na jn ow szych  w yd aw n ictw  om ów i pro f. H . Mo- 
śeiokk g(Kiz. 17.45—18.55:. A u d y c ja  literack a , godz.
19.05—19.15: K om . ro ln iczy , godz. 19.15—19.35: R ozm a ito 
śc i, godz. 19.35—20: L ek cja  języ k a  an g ie lek !ego  p. 
Meonrnd Gardimer, godz. 29—20.30: O dczyt org an izow a 
n y  przez P rezyd ju m  ltady  mim. Przernowiernie p. m i
n istra  Czech o wlicza, godz. 20.30: K on cert w ieczorn y , 
godz. 22—22.05: S ygn . czasu 4 koin. lotn .-m eteor., g.
22.05—2*2.29: K om . P A T , godz . 22.20—22.30: K om . po fi- 
cy jr iy , sp ortow y , godz . 22.30—23.30: Tranam . m uzyki 
tan ecznej.

P oznań  (344.8). Godz. 12.05—12.30;  ̂Tranam . z  W arsza 
w y  od czytu  organ , przez M in. W . R. i O. P ., godz.
12.30—14; Trąubui. z W arszaw y koncertu  dla m łodz. 
szk o ln e j, godz. 14: N olowam ia g-ieldy nienięine.5 i kom. 
P A T . godz. 16.40—17.05: „K ą c ik  dla k o b ie t44 (Tnumsin. 
z W arsza w y), godz. 17.29— 17.45: O dczyt sportow y , 
fcodz. 17.45—18.45: Konfecrt ork . B r. P om ocy  pod bat. 
P. Ł. W ojcń ech o  w s k i e g o . U dział b iorą : Z. Loszczyn- 
fika (sopran ). K . K u lczyń sk i (bas), p ro f. r r. Dukoaie-

i<B (nkontp.). godz. 18.45—19.10: N adprogram  — w ygi. 
P* J. W iirneck i. art. Teatru  P olsk iego , godz. 1LRJ— 
39.35; 3R-ta ick o ja  język a  angiclsk ic.go — w y g ł. dir 
^ re n d , lektoT U. P-, godz. 19.35—20: O dczyt p . t. ,,AV y* 
‘kąztałconic zaworpiwe dzietinij.karzy44 (z cyk lu  o dzjiem- 
P ‘ kar«tw 'je) — w y g i. p. red . Je-rzy Gulache, godz. 20— 
•?b3o: Xx-ansim. z W arszaw y , godz. 20.30—22: W ieczór  
^ycz.cń, — Tldzitał b iorą : O rkiestra  7 p. a. c. pod bat. 
?L  ^tcrm-al^kiego, Z. FedyczAowska. (sopran ), K . Bo- 
} JI(hKki (ten or), St. Paw lak (sk rzyp ce ), p ro f. F r. Łu- 
? S iew ierz (n.komp ). ff'>dz 22—22.29: S ygn a ł czasu, 

m eteor, i P A T . godz. 22.30—24: Tram sin. muzyka 
^ j^ cczn e j 7,  w in iin.rnii „F n.rlton44.
.„Wilno (435). Gotiz. 16,40—16.55: K om . ha.rcerts/Td, godz. 
3u.53—-17.15: „P ro d u k c ja  paszy*4 — część TI — odczyt 
?  ^  „H o d o w la '1 — w y g ł. p ro f. U SB dr Jmi Miinsowił- 
Kowioz, godz. 17.20—17.45: T m nsm . z W arszaw y „W śród  
“ Slążok“  — w ygł. p ro f. H . M ościck i, godz, 17.45—18.55: 
•^u d y c ja  literack a  w w yk on a n iu  artystów  Roduity, 
g^clz. pj—19 .25: Gazetka ra d iow a , godz. 19,25—19.35: Sy- 
« o a ł  cza«n i rozm aitości, godz. 19.35—20: „ Parnieizm 
^ ^ b^ y tu a lizn i44 — od czy t Z dz. „P o g lą d y  na św iat44 — 

P rof. USB dr W . L u tos ła w sk i. godz. 2(V—20.30: 
Jransm . z W arszaw y, godz. 20.30—22: Komeert w ie 
czorn y , p ośw iecon y  tw órczości St. Aloniu«z,ki. W y k o 
n a w cy ; B ortk iew icz  AVyleżyiiska (sopram), M . K o 

narska (sopram), S. Bemon.i (bas-b aryton ), ęhór m ie
szany w ileńsk iego T ow . M uzycznego' „Lutn.ia44, o rk ie 
stra pod dyr, pro f. A. Kon torow i cza . S łow o wstępne 
w y g >,Nai p ro f. M. J óze fow icz , godz . 28: Kom . P A T , 
godz. 22.30—^1.30: Ib-aasm , m uzyki tanecznej.

_ n — . >
ZNAKOMITOŚCI WŚRÓD RADJOFILÓW FRAN

CUSKICH Fra.110u5.kie pisma radjowe wyinieniają,
jalko wielkiego miłośnika rarlja, boh,afera woj,ny 
światowej, marszałka Joffre‘a 7, pomiędzy litera
tów cytują z pośród 40-.lu nieśmiertelnych: sekre
tarza Akademii francusikiej Reme Doumie‘a i pi
sarza Henryka B.ondeaux. 7 mlodyoli literatów 
francuskich praiwdziiwym entuzjajstą radja jest ce
niony ipcm-ieściopisarz. Piotr Mac Orlan. W wy
wiadzie, udzielonym jednemu z pism radijoavych, 
zwierza się on, że w jogo gabinecie, próaz kslą.żek, 
na pierwszym planie zma.jduje się aparat radjo- 
wy. Również zaipailonyrm rarljomanem jest poeta 
Paweł Va.Iery.

Wielkim wielbicielem radja jest ka.ndynal Du
bois i wreszcie — by zakończyć przegląd znako
mitości radjowych we Francji — musimy dodać, 
że prezydent republiki francuskiej Doumengue jest 
posiadaczem pięknej superheterodyny.

Udział PoisKi na migdziuiarodowsi 
uiiistaiiiie prasy ui Kelunji.

Powołamy z imiiciaitynvy M. S. Z. w  W arsza
wie komitet angiam.iizacyjiny do urządizania po
kazu potekieso na za.pciwiiedziainej w  Kolpnji 
na raiesią.e.e letmie (irrwj, pażdzieimiik r. b.) 
jniędizyinarodawe:) w ystaw ie prasy, pnzystępuiie 
obecnie do realizacji progiramu tego pakaiziu. 
Według jedpcimyślhej otpimjii przedisdawioiel.i 
prasy codziełunej i czasopiiśimienniotiwa, ’ w y 
stąpienie reprezentacyjne catej prasy R zeczy- 
paspoHtaj Pofclkiej, liez ■względni na języki, 
w  jakich są wydawane jej organa, oraz prasy 
polskiej, iisttrniejąicea poza grainicaimi Rzpltej, 
winin-o być jaik najoikazailsze na tej wi-eilkiej 
wystawie prasy całego świata. W ciągu 6-eiu 
miesięcy trwania w ystaw y odbyw ać się bę
dą w Kcnbcunai różne kongresy, zjazdy m iędzy
narodowe. Komitet organizacyjny pólcazu pol- 
siktegio zaibieigać będzie o ułatwienie obywate
lom Ilzplteó Pol&k.ieó ucizostinictwa w  tyc-h 
zjazdach i kn(n,gresac]i, orae zw iedzania w y 
stawy.

Pokaz potisiki na M iędzynarodowej W ysta
w ie Prasy, zapoiwiodziainej w Kolonji na mie
siące letnie 11)28, ma na celu zobrazować ca - 
łokszibatit rozwoju i staniu obecnego prasy 
Rzeczypbspol.itej Polskiej, w^rdawanej zagraini- 
cą, j.aiko jedme.go z  naąwaiżinieijiszych czynników  
życia polskiego, knltiuiraJine-gio, społecznego, 
gospodarczego i poliitycaneigo, z uwzględinie- 
niern najróżnoirodmicjszycih , przejawów  w y
tw órczości polskiej i jej środków pom ocni
czych. Na pokaz polski złożą się następują
ce działy: 1) Inform acje o Poisce i o jej pra
sie, 2) wydaiwńiicitwa prasowe, 3 )^organizacje 
i instybuicije prasowe, 4) reifcla,ma jirasowa^, 
5) ustioismnikiowan.ie się prasy d o ’ a) sztuki 
i grafiki, h) fotografii i kinematografii, c) ra- 
dja, d) środków komunikacji, e) za.gadnień ży 
cia; 6) papiernictwo, 7) osobliw ości prasowe, 
8) kdliparla.ż prasowy, 9) czytelnia, 10) piękne 
wydawnictwa.

Koszta, wydzierżawienia, teranai, oraz część 
kosztów, awiiązanych ze zgromadzeiniem eks- 
ponaitów i uirządzenieim pokaizu, pokryje rząd, 
lecz zmacizmiejisza część kosatów, awiąizanych 
z urządizeiniem pokazu i opracowaniem  naj- 
niezbędniiejsych tablic, wykresóiw, map infor
m acyjnych, craiz wydaniem  katalogów w paru 
językach, lajczmae z innemi wwfaikkami, spada 
na w ystaw ców , t. zn., na w ydaw nictw a i in
stytucje prasowe, oraz na inne sfery zainte
resowana. Celem zdobycia potrzebnych na 
uinządzeniie pokazu fmndniszćńy, komiilet orga- 
nizacyijny pckazai pnlsibiego postan/CAvił po
bierać od wystaiwców różne opłaty, zależnie 
od rodzaju uczestnictwa. W olne od opłat są 
przedmioty i instytucje o charakterze muzeal
nym  kib archiw alnym  i ściśle naukowym lub 
artystycznym , oraz wydawnictwa już nie
istniejące. Komitet zastrzega sobie prawo 
ostatecznej decyzji co do miejsca, na jakiem 
będą, umieszczone eksponaty, oraz wogóle co 
do yrarunikćiw dopuszczenia eksponatów. 
Termin oistatewzny nadisylamia zgłoszeń i ekis- 
ponalów upływa 20 marca b. r. Tor.miiinu tego 
komitet nie będzie prolongował, ponieważ 
w ysianie eikspomatów musi nastąpić najpó
źniej w  pierw szych dniach kwietnia, celom 
urządzenia pokaizu na termin oliwaroia w y 
stawy, t. j. na dzień 12 mara 1928 r.

Kultura i sztuka.
Rozstrzygniecie konknrsn 

na projekt pomnika Wilsona w Poznaniu
Donoszą z Poznania:
Dziś został rozstrzygnięty konkurs na pro

jekt pomnika W ilsona, m ający stanąć w  po
znańskim ogrodzie jego imienia. Na konkurs 
nadesłano 7 prac, z czego jedna poiza konkur
sem. Po w yłączeniu  3 prac, nie nadających się 
do oceny, uznano za najbardziej odpowiednią 
i godną polecenia komitetowi do wykonania 
pracę pod godłem „Ocean*1. A.utorką jej jest 
pa,ni Zofja Trzcińska-Kulińska z W arszawy.
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WYSTAWA GRAFIKI W SUKIENNICACH.

W ostatnich dniach wystawiono w Sukiennicach, 
w sali Racławickiej, 'zbiory drzeworytów, akwafort 
i litografii współczesnym artystów polskich, mię
dzy iminymi Stanisławskiego, Che limo ńskirago, 
Weissa, Rulnozaka, Filipkiewicza, SUunkicwi- 
ozówny.

GRUSZCZYŃSKI W  KATOWICACH. Tenor Sta- 
nisla,w Gniszczyński rozpoczyna występy w ope 
nze katowickiej. We wtorek wystąpi w „Hrabi
nie",

WIZYTA WYEITNEGO UCZONEGO NIEMIEC
KIEGO W WARSZAWIE. Na zaproszemte untrwer- 
sytetu warszan^ski-jgo, w dimiu 9 marca przyjeż
dża do Warszawy wybitny uczony niemienki, dr. 
Wjlly Iletlpach, profesor psyoholośi na uniwer
sytecie heidelbensildm, były prezydent Badenii, 
były minister oświaty Rzeszy. W Warszawie gość 
niemiecki wygłosi dwa odczyty: jeden na uniwer
sytecie, drugi w Unii intelektualnej.

PRZYJAZD DO WARSZAWY WYBITNEGO 
HISTORYKA ANGIELSKIEGO. IV ma-ru b. r. 
przybędzie do Warszawy wybitny historyk angiel
ski, Arnold T. Toyndee, profesor uniwersytetu 
w Londynie, wydawca „Surwsy of International 
Affairs", jeden z kierowników królewskiego Insty
tutu spraw zagranicznych w Londynie. Prof. 
Toyndee jest od cHuż-szego czasu w kontakcie ze 
sferami polityczno-naukowemi w Polsce.

„KLEOPATRA" NORWIDA W  TEATRZE POL
SKIM. Dyrektor Szyfman postanowi! wprowadzić 
do repertuaru Toat.ru Polskiego „Kleopatrę" Nor
wida. Jaik wiadomo, utwór ten, stanowiący koronę 
twórczości Norwida, nie był jeszcze wystawiony 
na żadnej scenie polskiej. Potężne dzieło ukaże 
się w sezonie jesiennym Teatru Polskiego w insce
nizacji dyrektora Szyfmana,

WYSTAWA SZTUKI POLSKIEJ W  WIEDNIU. 
„Wiener AILgemeine Zeiłung" zamieszcza obszer
niejszą recenzję z wystawy polskiej w Wiedniu, 
pióra Fritza Grossmana. Krytyk wiedeński odniósł 
z wystawy wrażenie, że przeważna część plasty
ków polskich hołduje konserwatywnemu kierun
kowi, natomiast jeisf drobna grapa, szukająca no
wych dróg. Dwóch mistrzów do-mi.nuje na wysta
wać :. J-uRam Fałat i Eugonja Żak. Krytyk ubolewa, 
że obaj są tak skąpo na wystawie reprezantowiaini. 
W dalszym ciągu wymienia krylyk Krzyżanow- 
SkiegOj Pruszkowskiego, Borowskiego, Skoczylasa, 
Slandzińskiego, Jarockiego, Slry.jeńską. Rzeźby 
Dunikowskiego i Szczepkowskiego zalicza autor 
artykułu do najlepszych eksponatów na wystawie. 
Z wielkiem uznaniem wyraża się krytyk o wysta
wie dywanów i kilimów. Dyskrebnem zestawie
niem harw odbijają się o,ne korzystnie od innych 
podobnych, produktów sztuki stosowanej. Mają 
one p-rndem wyraźny charakter polski.

POKAZ TAŃCÓW POLSKICH W GENEWIE. 
Na wielkim balu pra-sy międzynarodowej, który 
odbyt się w Genewie przy udz.iale licznych przed
stawicieli sekretariatu Ligi Narodów, oraiz kól 
dyplomafyBzinych Denna i  Genewy, główną atrak
cją stc.n,o w,iły tańce polskie, wykonane w strojach 
narodowych przez grupę amatorów, rekrutują
cych się z pośród kolonji polskiej w Genewie. 
Pięknie wykonany pokaz tańców polskich spotkał 
się z ogólnem uzmainiem.

OSTATNIE FRACE PIRANDELLA. Dramaturg 
włoski, Pirandello, przebywający obecnie w Ka- 
tamji, udzieli! wywiadu współpracownikowi pisma 
„Fiera Katteracia". W wywiadzie tym Pirandello 
udzielił następujących wyjaśnień. Pracuję obec
nie nad dwiema nowemi sztukami p. t.: „Nowa 
Kotomja" i „Ła.zamz“ , Obie te ssztiuki odbiegają zu
pełnie w swym typie od mych dziel dotychczaso
wych. Jestem zdecydowany —  zaznaczył znako
mity pisarz' — zabić we mml? dawnego Piran
della. Nowe moie sztuki, ze względu na ictT cha-

One^daj, dnia 2 f  bm., odbyła się w  Ranku 
Gospodarstwa Krajowego kouferencja praso
w a przy niezw ykle licznym  udziale przedsta
w icieli pism stołecznych .i  prowincjonalnych 
i zagramicznycli. Przeszło dwugodzinną mowę 
w ygłosił prezes Banfcu p. Roman Górecki, 
pnzedsta.w,ia.jąc działalność Danku Gospodar
stwa Krajowego w  ciągu r. 1927 oraz program 
tej działalności na przyszłość. W  przem ówie
niu swoje-m, zaraz na samym wstępie p. pre
zes Górecki, scharakteryzował w  ogólnych za 
rysach sytuację gospodarczą Polski w dobie 
obecnej i postępy jakie w  tej dziedzinie po
czynione zostały w  ciągu ostatnich dw-u lat. 
W skazał on na w pływ , jaki w yw ierają 
czynniki, o  znaczeniu m iędzynarodowem , jak 
m. p. przesunięcia kapitału jako takiego na 
rynkach światowych, kwestja wykorzystania 
i zużytkow ania węgla i ropy jako środków 
opalow ych, rozwój światowego przem ysłu 
chem icznego i zw iązana z tern icwesfja in
tensyfikacji produkcji rolnej —  na kształto
wanie się sytuacji gospodarczej wewnątrz 
kraj-u -i d-opiero na tle ogólnego obraizu tej sy
tuacji przedstawił działalność Banką jako o- 
becmie najważnżiejszego regulatora życa i go
spodarczego Polski.

W skazał on na to, że Bank Gospodarstwa 
Krajowego jest obecnie celow ym  narzędziem 
w  ręku rządu, z którym dyrekcja pozostaje w 
ścisłym  kontakcie, najlepszym  dowotem  tej 
jednolitej akcji jest m ianowanie prezesa Ban
ku Gosp. Krajowego członkiem  Komitetu Eko
nom icznego Rady ministrów d Rady finanso
wej, co  posiada niezwykłe doniosłe znaczenie, 
gdyż um ożliwia mu całkow itą orjentację w e 
w szelkich zam ierzeniach sfetr kierujących, 
odnośnie do najw ażniejszych problem ów go
spodarczych.

Przechodząc do działalno,ści Banku om awia 
ip. prezes działalność kredytową Ranku w sto
sunku do przedsiębiorstw państw owych i tak 
obecnie Bank zaangażował się finansow o w 
stosunku do s-zeregu przedsiębiorstw, w  któ
rych posiada większość. Wśród nich  do naj
pow ażniejszych  należy „U rsus", w ielka w y 
twórnia sam ochodów  ciężarow ych, „Stara- 
chow ice", które uzyskały pożyczkę 27 mil. 
zł., „A zot", który uzyskał 234 mil. zł. po
życzki, jako pierwszy długoterminowy kredyt 
■przemysłowy udzielony przez Bank, wreszcie 
„T espy" —  eksploatacja soli potasowych w 
Kałuszu i Stebniku, której rokują obecnie 
w spaniałą przyszłość. Najlepszym tego dowo
dem jest wielkie zainteresowanie, jakie te ko
palnie w zbudziły wśród finansistów zagra
n icznych, amerykańskich i holenderskich.

rakter epiczny, będą raczej mitami, potem porzu
cę zapewne pracę dla teatrów i rozpocznę po< 
Wieść p. t. .„Adam i Ewa".

FRANCUZ O KULTURZE KLASYCZNEJ W POL- 
SCE. Stowarzyszenie imienia „Guillaume Bude“ , 
mające na celu rozipmvszech,nianie kultury kla
sycznej, wydaje co kwartał biuletyn- poświęcony 
różnym kwestiom, tyczącym się kultury klasycz
nej. Ostatni biuletyn drukuje wyczerpującą pracę 
p. Jana Mailye o kulturze klasycznej w Polsce. 
Zaznaczywszy, że Polska była od wieków krajem 
kultury klasycznej, przeważnie łacińskiej, aiulor 
daje obraz obecnego rozwoju klasycyzmu w Pol
sce, wylicza prace i wydawnictwa w tym zakre
sie, oraz podkreśla obfitą w rezultaty działalność 
polskiej sekoji Stowarzyszenia Imienia ,-GuiHau- 
m-3 Bude", której przewodniczy prof. Tadeusz Zie
liński, a sekretarzuje p. A. Turyn, docent Wszech
nicy Jagiellońskiej.

POLSKI CHÓR W  PARYŻU. W Paryżu tworzy 
się pierwszy chór polski. W tych dniach odbyła 
się w siedzibie Tcvw. Miłośników Sceny Polskiej 
w Paryżu pierwsza lekcja pod dyrekcją prrf. W. 
Fiszera. Do zespołu śpiewaczego zapisało się na 
razie 40 osób. pań i panów.

KONGRES FRANCUSKIEGO TOWARZYSTWA 
ROZWOJU NAUK. W dniach od 23 do 28 lipca 
b. r. odbędzie się w La Rochelle 52-gi doroczny 
kongres franouskeigo Towarzystwa dla rozwoju 
nauk (1'Associiation pour l*avancement des sciem- 
nes). Celem Towarzystwa; oraiz organizowanych 
przez n-i-3 ko-ngresów, jest zapoznawanie ogółu ze 
zdobyczami wiedzy, okazywanie pomocy bada
czom naukowym, oraz uzgadnianie ich wysiłków. 
Na kongres ten szereg krajów wyśle swych dele
gatów.

WYSTAWY FRANCUSKIE W  BERLINIE.
W oliwili obecnej otwarte są -w Berlinie cztery 
wystawy malarstwa francuskiego. W gaJ-erji 
MatŁhiesen znajduje się zbiór dziel Maneta. Ka- 
Talog tej wystawy obejmuje SG numerów. Prawie 
połowa dziel wystawionych należy do zbiorów 
muzealnych lub do zbieraczy niemieckich, reszta 
obrazów pochodzi tjy Skandynawji i Holandiji, 
a w nieznacznej liczbie tylko z Francji. iZ tych 
ostatnich jeden otoraiz („Balkon") został wypoży^ 
czony przez Muzeum Luksemburskie, drugi (..Por
tret Zo-li") przez Lo-urre, trzeci (portret Dweta) 
przez Muzeum iw Petit Pal-ais.

Inne berl-ińslkle galerje. obrazów wystawiają ko-< 
lekcje dziel Cliaude Moneta, Cezamnea' i Ferdy« 
nanda Leg-ar‘a.

Z. S. R. R. NA MIĘDZYNARODOWEJ WYSTA
WIE PRASY W  KOLONJI. Tass donosi: Prasa 
sowiecka weźmie udział w Międzynarodowej W y
stawie Prasy w Kolonji, której otwarcie nastąpi 
w ma.ju b. r. Dzia! sowiecki składać się będzie 
z dwóch części: a) historja prasy i b) obecna pra
sa Z. S. B. B. Zagadnienie udziału prasy w two
rzeniu się związku sowieckiego będzie zobrazo
wane w trzech podsekcjach, nazwanych: a) „Sto
sunki gospodarcze wr Bosji sowieckiej", b) „Ustrój 
sowiecki'i organizacje joubliczne Z. S. R. R.“, 
c) „Rewolucja kulturalna". Na wystawie repre
zentowane będą ponadto sowieckie agencje Łnfor- 
macy jmo-prasowe.

Kolejno p. preizes pr®echo,d®i do działalności 
kredytowej Banku w  stosunku d-o samorzą
dów, zaznacza jąc, że Bank udzielał samorzą
dom kredytów na w szelkie potrzeby bez ża
dnych ograniczeń, biorąc tylko pod uwagę 
m ożność zadłużania z ich strony. Ogółem po 
koniec roku 1927 udzielono samorządom 
99.61G tys. zł., z czego na samą drugą poło
wę r. 1927 przypada 75 proc-

Popierając rozw ój kom unalnych kas oszczę* 
dności, Bank zw iększył w ciągu r. 1927 su
mę kredytów dla tych  in stytu cji z 2.5 mil. 
zł. do 5.1 mil. zł. czy li o  100 proc. Kredyty 
dla współdziel,ni w zrosły  z 3.4 mil. zł. na 5.1 
mil. zł. Jest to dopiero początek wielkiej ak
cji, m ającej na celu  rozwój spółdzielczości.

lia jw iększy jednak -wpływ w yw arła  polity
ka kredytowa Banku dla rolnictwa, w ytw a
rzając dla niego w ysoce pom yślne koniun
ktury. Suma kredytów Bankn dla tej dziedzi
ny w ytw órczości wzrosła z 66.8 mil. zł. pod 
koniec r. 1926 na 128.3 mil. zł. pod koniec 
1927 r.

Na cele budow nictwa przyznano w  ciągu r. 
nb. 106.5 mil. zł., t j. o 42 proc- w ięcej niż 
w ynosi ogólna suma w szystkich  w  ubiegłych 
trzech latach przez instytucję przyznaw anych 
p oz yc-z ek bud ow i a.n yc h .

W  innych dziedzinach jak przedewazyst- 
kieni w  o-dniesieniu do przemysłu i handlu nie 
w idzim y tak wielkich przesunięć, a to z tego 
w zględu, że rola Banku ogranicza się tutaj 
jedynie do akcji subsydjarnej, gdyż w łaściw e 
fi-nam-sowanóe, należy w  tym w ypadku do im-' 
stylueji kredytowych prywatnych.

Sam wzrost działalności Banku ilustruje 
w zrost sumy bilansowej z 798 mil. zl. z koń
cem  r. 192.G na 1363 mil. zl. z końcem  1927. 
Gzystego zysku w ykazał Bank w  bilansie o -  
krągło 4-582 mil. zł. Z końcem  ub. r- dokona
ne zostało podwyższenie kapitału zakładow e
go Bankn z 35 do 120 mil. zł.

Na zakończenie, przechodząc do om ów ienia 
programu działalności Banku w  przyszłości, 
-p. prezes Górecki podkreślił, że Bank jest in
stytucją, mającą nrzedewszystkiem na oku 
cele społeczne, dobrobyt ogółu i rozw ój go
spodarczy państwa jako całości, a nie 
■zysk własny.

W ychodząc z tego założenia, Bank w  przy
szłości będzie finansow ał głównie przedsię
biorstwa państwowe i przedsiębiorstwa o spe
cjalnie doniosłem znaczeniu dla całego kraju, 
oraz eksportu produktów tych gałęzi produ
kcji które mają zapewniony zbyt zagranicą, 
a nie mogą m ożliw ości tych w yzyskać, ze 
względu na brak kapitałów obrotowych.

E f r e S g g a  ^ g B s p p g l g a r c ł U

Działalność Danhu Gospodarstwa Krajowego
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Kronika ekonomiczna.
B2IAŁALN0ŚC PAŃSTWOWEGO BANKU ROL

NEGO. Na odbyłem daiia 20 b. m. posiedzeniu 
Rady nadzorczej Ba:nku Rolnego naczelny dyrek
tor, W. Staniszewski, przedstawi! rozwój operacyj 
Ban,ku, zaznaczając, że w czasie <*i 1 stycznia do 
13_ lutego b. r. kredyty krótkoterminowe wzrosły
0 5 niRj. 7.1, do 129.8 milj. zl., kredyty długoter
minowe w listach zastawnych, przyznane od 9.0 
milj. zl. do 95.9 milj. zl.. a udzielone n prawie 
3 milj. zl. o 44.5 milj. zl.- potyczki z funduszów 
administrawanrchh o 6.3 milj. zl. do 94 8 milj. zl.

Rada przyjęła do zatwierdzającej wiadomości 
kredyty krótko term i-no we na ogólną sumę 18.3 
niiilj. zl., uchwalane w czasie od 27 stycznia do 
13 lutego r. b. przez komitet prezydialny i po
stanowiła, że pożyczki na zakup pasz treściwych 
w ładunkach calowaigonowych będą udzielane 
wszystkim rolnikom, zgłaszającym się ożyto przez 
organizacje, czy grupowo lub indywidualnie, bez 
względu na posiadany przez nich obszar gruntu. 
Realizacja kredytu odbywać się będizie drogą po
krywania przez Bank rachunków dostawców 
paszy.

Poaatem Rada unormowała użycie funduszu 
naukowego P. R. R., asyg.nowanego na badanie 
farm kredytowania rolnictwa i spółdzielczości 
rolniczej, oraz sposoby podniesienia wydajności 
gospodarstw wiejskich, wreszcie przyjęła do wia
domości kupno jednego majątku na parcelację
1 powzięła szereg uchwal w sprawie otwarcia od
działu w Pińsku, oraz w sprawach wewnętrz
nych Banku.

O OGRANICZENIE WYWOZU JAJ. Wkrótce 
już rozpocznie się wywóz jaj zagranicę, który 
w raku ubiegłym przekroczy! nadwyżki wywozo
we. w rezultacie czego w okresie zimowym, gdy 
produkcja ustaje zupełnie, musieliśmy artykuł ten 
sprowadzać z zagranicy, przeważnie z Niemiec.

W roku bieżącym zatem będzie zwrócona spe
cjalna uwaga na należytą organizację eksportu 
jajczarskiego, abyśmy n.ie byli zmuszeni sprowa
dzać później jaj z zagrani#, w dodatku — co 
często eie zdarzało — jai poc.hoozenia polskiego.

PCLSKIE ZAPAŁKI NA RYNKACH AMERY
KAŃSKICH. N- rynku amerykańskim ukazały się 
zapałki polskie wyrobu. Cena ich jest takasama 
jak innych, l ;. jeden cent zm pudełko, 8 centów 
za II) pudelek. Gatiunek zapałek nie jest gorszy 
od tutejszych. Na wielki eksport jednak liczyć tru 
dno. choćby ze względu na to, ż-a w Ameryce 
każdemu kupującemu cygara i papierosy daje się 
zapałki za darmo.

PROWIZORYCZNA STABILIZACJA WALUTY 
RUMUŃSKIEJ. Pertraktacje (rumuńskiego miinisler- 
stwa finansów z ftnansowemi grupami francu- 
sk/iemi na temat koniecznych zairządtzeń dla sta
bilizacji waluty rumuńskiej, są w pełnym toku. 
Obecnie niema mowy jednak o definitywnej refor
mie finansowej. Tymczasowo przeprowadzona bę- 
dzb stabilizacja lei na dotychczasowej wysokości.

FRZED LIKWIDACJA CZECHOSŁOWACKIEGO 
STRAJKU WĘGLOWEGO. Stan rokowań między 
pracodawcami i górnikami na terenie północnego 

I zagłębia węglowego przedstawia się korzystnie, 
i lak, że prawdopolobnie jeszcze dzi« ,stra'k zostanie 
i zlikwidowany.

Z WĘGIERSKICH RYNKÓW DRZEWNYCH.
I Import drzewa do Wegisr wzmógł się znacznie 
w ciągu ub. roku. Najwięcej drzewa sprowadzano 
dla celów budowlanych z Czechosłowacji i Ru
mun jk W Polsce zakupywano ledymie drzewo ma
łopolskie i to wyłącznie do północnych prowincyj 
Węgier. Stery węgierskie prz.ewidują w roku bie
żącym odwrócenie się polskiego eksportu drzewne
go w stronę rynku niemieckiego w związku z za
warciem prowizorjum drzewnego. Przewidywania 
le powodują dającą się w ostatnich czasach wy
czuwać tendencję zwyżkową na drzewo czecho
słowackie.

BANK EKSPORTOWY W  NIEMCZECH. Pro
jektowane jest powołanie do życia w Niemczech
Banku Eksportowero, którego zadaniem będzie 

głównie finansowanie wywozu do kraiów położo
nych na wschód od Niemiec. Bank będzie dyskon
tował weksle zagranicznych importerów towarów 
niemieckich, żyrowane pirzcz niemieckich dostaw
ców, opi o ważące na terminy od jedne-go do diziesię- 

! ciu lat. Środki finansowe będą uzyskiwane przez 
‘ Bank w drodze emisji własnych oM-igaoyj z tenmi- 

nem kiilkuletin ,m. Instytucja ta będzie wspomagać 
stosowany przez Niemcy dumping kredytowy, 
w celu popierania eksportu. Ul w o t  zenie lago ro
dzaju centrali finansowej d'a ekspansji niemiec
kiej ma doniosłe znaczenie dla gospodarstwa 
światowego

PRZESILENIE ŚWIATOWEGO PRZEMYSŁU 
CUKROWNICZEGO, Jakkolwiek z początkiem ub. 
roku spodziewano się poprawy sytuacji w świato
wym przemyśle cukrowniczym, a to w związku 
z ograniczeń,ie<m zbiorów na Kubie do 4.5 milj. 
ton, oraz w związku ize (zmniejszeniem europej
skiej produkcji buraka cukrowego, przewidywania 
te nie spełniły się. Produkcja przekroczyła znacz
nie ‘zaipotmobawanie głów,nie wskutek wizirostu bu- 
Taka cukrowe,go w Europie o z górą 1.25 milj. ton. 
Skutek tego ruchu cen w ciągu roku ub. okazywał 
tendencję zniżkową. Dopiero pod koniec ul), roku 
dala się 'zauważyć nieznaczna, poprawa.

MASOWY PRZYWÓZ ROSYJSKIEGO MIĘSA 
NA RYNKI WSCHODNIO-EUROPEJSKIE. Według 
informacji moskiewskiej „Frawdy", czyn one są 
przygotowania dla stałego zaopatrywania wscho
dnio-europejskich rynków w rosyjskie mięso mro
żone. T e ' rosyjskie produkty bowiem, wysyłane 
statkami do Marsylji i Genui, znalazły we Wło
szech i południowej Francji zadz wiająco szybki 
dostęp. Rozważają teraz w Rosji zorganizowanie 
wywozu mięsa zamrożonego przez Odesę, Sewa
stopol i Noworosyj.sk za pomocą statków-chlodni 
i to nietyliko do Wioch i Francji, ale także do 
Anglj.i, Niemiec, Belgji i Holandii, w zwartych 
ładunkach okręt owych.

P a r o l  § p o r l o w u .

(port atletyczny diawnEe! a dzisiaj
Kraków, 29 lutego.

Ideały się zmieniają, nawet w tak odległej, 
zdaw ałoby się, od tworzenia ideałów  gałęzi 
n a^ eg o  życia  kulturalnego, jaką jest aport. 
Sport bowiem  stwarza 9obie ideał atlety, stwa
rza sobie w ym arzony typ najlepiej w yćw iczo 
nego fizycznie człow ieka.

Dość przypa'trzeć się Grecji w  ofcresie roz- 
ikwitu: ideałem atlety —  to w spaniały Dory- 
foros Polyk'eta, w  okresie przekwitu —  z  nie' 
wieściały Apollo (belwederski), w chw ili o- 
statoozinego upaidlku ciężki i przesadzony Her- 
knłe3 (z Tra.pesuntu).

I co  dziwniejsze w  okresie powstania idei 
w ychow ania  fizycznego w  Europie w  X IX  
w ieku ten ostatni ideał był najbardziej aktual 
nym . Poszechnie uważano za typ piękności 
męskiej atletę-zapaśnika, atletę cyrkowego. 
Teraz dziwim y się, że ten twór o  przytarół- 
kich nogach, kw adratowych barach, potwor
nych  bicepsach, byczym  karku i... malutkiej 
głów ce mógł być typem idealnego m ężczy
zny.

Lociz gdy zadam y sobie pytanie skąd to pły 
Tięło, w ów czas musimy sobie dać odpowiedź, 
że jeszcze w  tym okresie ćw iczenia fizyczne 
utożsamiano w  Europie z ćw iczeniam i silo- 
wemi. Piłka nożna, lekka atletyka, boks, pły- 
w actw o —  było prawie nieznane, stawiało 
pierwsze kroki —  a publiczność znała tylko 
atletów cyrkow ych  i właśnie ow e ćw iczenia 
siłowe.

Siłę pojm owano prym itywnie. Im człow iek 
m a w ięcej wigoru w  sobie, im w ięcej podnie
sie ciężaru, tern jest silniejszy. Stąd owe po
pisy atletów w  podnoszeniu azyny z przycze
pionym i do miej tuzinem co  najtęższych oby
w ateli; w ozu, naładowanego pasażerami etc. 
Ale to nie w szystko: ch cąc zostać atletą, trze
ba było  się ćw iczyć, trzeba było w yrabiać, 
potęgować swą silę i tu tkwi geneza ciężkiej 

(atletyki, tj. podnoszenia ciężarów.
Spełniała ona dawniej rolę w ykształcenia 

silnego m ężczyzny i polegała głównie na tern, 
że atleta lub kandydat na takiego, codizień pod 
nosił bądź jedną ręką, bądź oburącz coraz 
większe ciężary. Nic dziwnego, że taka jedno- 
stajność wstpniale ćw iczy ła  bicepsy, pas mię
śni barkowych i krzyża, ale w  zupełności 
zniekształcała harmonję między poszczegól- 
nemi częściam i ciała. Co w ięcej, olbrzym ie 
w ysiłki, jakie muszą dokonywać serce i płu
ca, doprowadzały do licznych zaburzeń, osła
bienia mięśnia sercowego, rozedmy płne i t. d.

Nic dziwnego, że gdy zaczęły  się krzewić 
inne aporty, ciężka atletyka spotkała się  ̂ z 
masowem opuszczeniem jej szeregów i co w ię
cej z ogólnem potępieniem. Urósł nowy ideał 
sportowca: w ysm ukły, ścięgnisty, giętki, szyb
ki atleta —  Doryforos-redivivus!

I oto znalazł się człow iek, który dzięki sw e
mu „taIentowi“  zdołał zrewindykow ać cięż
kiej atletyce jej miejsce w  sporcie, a  zara
zem rozpowszechnić dokonaną rofornię. Tym 
człow iekiem  jest

CHARLES RIGOULOT,
2-f-letni mistrz świata w  podnoszeniu cięża- 
tó w . Jako m iody  pracownik zakładów graficz
nych zadziw iał sw ych starszych kolegów ła' 
twością, z jaką podnosił najcięższe płyty sfci- 
olwe. Nęcił go aport, ale nie wiedział o  swym 
talencie i uprawiał rugby i lekką atletykę i 
dopero w 1923 róku podczas służby wojsko
w ej dostał się do Jonvnlle (Instytut W . F. ar- 
mji francusk iej),. gdzie poznn.no jego kw alifi
kacje i skierowano do ciężkiej atletyki. Na 
olimpjadze w r. 1924 zwycięża bezapelacyjnie 
swych rywali i odtąd idzie od sukcesu do suk
cesu. Ostatnio w ypchnął oburącz 176 kilo, 
podniósł rwaniem 94 prawą ręką.

Lecz zasługa Rigoulot leży w czcm  innem: 
■zdołał przekonać publiczność, że obecna cięż
ka atletyka —  a dawna, to dwa bieguny. Kto 
przyjrzy się fotografji Rigoulot, ten prawie nie 
może uw ierzyć, że ten silnie, lecz bardzo pro
porcjonalnie zbudowany m łodzieniec może w  
sw ych  zupełnie normalnie w yglądających  ra
mionach unieść imponujący ciężar 176 kilo. 
Istotnie też Rigoulot nie podnosi sw ych bant!i 
■ramionami i górną częścią ciała, looz osiąg
nął to, że ca ły  jego system muskularny, je
dnoczy się w  harm onijnym  w ysiłku. Zarazem 
w prow adził „najsilniejszy człow iek świata11 
doskonałą regulację oddechu, która umożliwia 
normalne natężenie pracy serca.

Gdy we Francji zaczęło być imię zw yoięz, 
cy  głośne, w ów czas rozpoczął się ruch doko
ła jego osoby; opiinja poznała, jaikiio olbrzymie 
postępy uczyniła ciężka atletyka: młodzież

ZGUBIONĄ książkę w o j
skow ą Nr. 331/25 na  nazw i 
sko P o lirosk i J óze f u n ie 
w ażnia  się. 109

Ogłaszajcie się
10 „ficiufij Reformie"

zaczęła znowu wstępować w  kadry klubów —  
dckcnal się przewrót na korzyść tego sportu 
tęgich ludzi. Unpiresnrja zaczęli myśleć o me
czach, doszło do zorganizowania całego sze 
rogu iumpruz, z których najznamienitsze są: 
mecz Francja—-Niemcy, wygrany w zeszłym 

I roku przez naszych sąsiadów. W ęgry— Austria, 
w której potężni mieszkańcy Tyrolu pokona
li pełnych temperamentu Madziarów.

1 w Polsce zaczyna ciężka atletyka w cho
dzić na nowe tory. Na Górnym Śląsku (Kato
w ice, Muła Królewska) jest cały szereg klu
bów, przeważnie ralwtniczych, które z za
pałem uprawiają watkę z martwem żelazem. 
Z innych miast Łódź a ostatnio i Kraków mo
że poszczycić się mistrzami Polaki.

Największe nadzieje roziwoju ma ciężka atlo 
tyka wśród pracujących na polu metalurgii, 
rzeźnictwa i t. p. ciężkich zawodów; tam bo
wiem codzienna praca człow ieka przysposa
bia go do tego .sportu. A że aport ton obecnie, 
wymaga powszechnego w yćw iczenia , w ym a
ga solidnego treningu lekko-a.tletycznego i gim
nastycznego —  należy rozwojowi temu przy- 
klasnąć. Należy tylko zalecić, aby ćwiczący 
byli czecto badani przez lekarzy, gdyż w żad
nym sporcie nie jest łatwiej o komplikacje, 
a zaburzenia, niż w ciężkiej atletyce.

--------- o§o----------

Kronika sportow a.

MAGISTRAT POZNAŃSKI POPIERA RUCH 
SPORTOWY. Magistrat m. Poznania prelimino 
wal w budżecie na rok 1928 sumę 53 ysięcy zło
tych na cele sportowe. Warszawa preliminowała 
na ten cel 300.000 zl. Kraków zaś tylko 30.000, 
złotych (!).

SUPREMACJA ANGLOSASÓW NA OLIMPJA- 
DACH. Począwszy od roku 189G- na wszystkich 
ośmiu olimpiadach Amerykanie odnieśli 102 zwy
cięstw, przyezeni zawodników lekkoatletycznych 
amerykańskich było razem 60. Na dnigiem miej
scu po Ameryce sfoi Anglja z 18 zwycięstwami, 
trzecie Finlandja z 16 zwycięstwami, czwarte Szwe
cja z 12 zwycięstwami, tyleż Kanada, Francja zwy 
ciężyła 3 razy, Australja, Pol. Afryka, Grecja, Nor 
wegja i Węgry po 2 razy, a Wiochy 1 raz.

NIEMIECKI ZWIĄZEK LEKKOATLETYCZNY ZA
BRANIA DR. PELTZER0WI STARTOWANIA W  
AMERYCE. Dr. Peltzer, bawiący na gościnnych 
występach w Ameryce zwrócił się do swego Zwiąż 
ku z prośbą o zezwolenie na 4-ty start. (Peltzer 
otrzymał zezwolenie na 3 starty). Niem. Z\v. Lek- 
koatl. na ostatniom swem posiedzeniu powziął 
uchwalę, mocą której Peltzerowi nie zezwala się 
na dalsze startowanie na bieżniach amerykańskich. 
Uchwalę swą związek motywuje w ten sposób, 
że pobyt Peltzera w Ameryce w znaoznym stop
niu wpłynąć może na zakwalifikowanie znakomi
tego lekkoatlety do rzędu zawodowców W obli
czu Olimpjady, Niemcy, obawiając się utraty tak 
znakomitego „asa“ , zdobyli się na energiczny 
krok. ■ , <

ZNAMIENNA UCHWAŁA LWOWSKIEGO KO
ŁA DZIENNIKARZY SPORTOWYCH, Walne zgro
madzenie Koła dziennikarzy sportowych we Lwo
wie. odbyte w dniu 2n hm., tswierdza, że służba 
informacyjna, sprawowana w czasie olimpijskich 
igrzysk zimowych w St. Moritz przez specjalnych 
korespondentów T. A. T„ tudzież biuro prasowe 
PokA-ie''o Komitetu Igrzysk Olimnijskich w zu
pełności zawiodła. Wiadomości, jakie tu i ówdzie 
przedostawały się do prasy były niewyczerpujące, 
niedokładne i przeważnie znacznie spóźnione, wsku 
tek czego w równej mierze poszkodowaną została 
prasa, oąiinja, jako też specjalnie przez Polski Ko
mitet Igrzysk Olimpijskich propagować się mająca 
idea olimpijska.

W związku z tom- walne zgromadzenie Koła 
dziennikarzy sportowych we Lwowie a.peluje do 
odpowiedzialnych czynników Polskiej Ajencji Te
legraficznej i Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpij
skich, ażeby służbę informacyjną na igrzyska o- 
limpijskie w Amsterdamie w porę należycie zor
ganizowano, w szczególności zaś, ażeby funkcje .ko
respondentów powierzono dziennikarzom sporto-] 
wym, dającym gwarancję odnośnie do fachową-' 
go, sumiennego, tudzież aktualnego wykonywania 
swych obowiązków.

Różne wiadomości.
CHOROBY M02NA LECZYĆ POWONIENIEM.

Jak podaje pismo wiedeńskie „Die Stumda", kóla 
lekarzy berlińskich pracują nad nową metodą 1®" 
czernią chorób ohroniicznych. dającą — ja i do
tychczas — zbawienne rezultaty. Mianowicie wdy
chanie pewnych zapachów ma mieć dla organi
zmu ludzkiego decydujące znaczenie. Odkrywca 
tej nowej metody, którego nazwisko na razie za
chowane j-ast w tajemnicy, uzasadnia swoją me 
todę tem, że już od-dawina jest rzeczą wiadomą, iż 
pewne zapachy działały na pewne choroby wprost 
zbawiennie. N. n. zapach palonego aukru zahija 
zarazki i dezynfekuje organizm; chorzy na jjru 
żlicę leczą się, pracując w garbarniach. si® 
to z powodzeniem stosuje w Anglji Anemiczna 
lub dotknięci tekiko taberkulozą wracają do zdro
wia po pracy w fabryce laku na pieczęcie, zaś 
reumatycy zdrowieją w fabrykach smarów i po
kostów. Również praca w kopalniach nafty i w fa
brykach przetworów ropnych leozy gardło i krta
nie. Wynalazca berliński ulożyl skaJę(i zapachów, 
złożoną z 250 odcieni i tą „klawjaburą11 zapachów 
czyni ciekawe eksperymenty. Najlepsze rezultaty 
dało na razie wdychanie insuliny przez chorych 
na cukrzycę. Odkrycie to ma również i z tego 
względu wielkie znaczenie- ponieważ większość 
chorób mogłaby być leczona we śnią, t- )• wtedy, 
gdy proces oddechania jest najintensywniejszy.

JADALNA GLINA ZAPOBIEGA KLĘSCE GŁO
DOWEJ. Dwaj francuscy podróżnicy, członkowi® 
ekspedycji filmowej w głąb Afryki zrobili cieka
we odkrycie. Mianowicie, gdy dotarli do siedzib 
szczepu Massa, zauważyli, że małe murzyniątka 
obgryzały ściany domów, lepionych z gliny, co- 
najmniej z takim apetytem, jak gdyby to by] cze
koladowy domek z „Jasia i Małgosi11. Zaciekawie
ni dziwnem zjawiskiem dowiedzieli, się, że Mas- 
sama-nowie zjadali czasem cale osady wraz z na
czyniami, lepionemi z tej gliny- ponieważ glin* 
la jest „smaczna" i pożywna dopiero w stanie 
dobrze wysuszonym.

Jak zauważyli francuscy badacze, glina ta to* 
dużą wartość zdrowotną, ponieważ negrzy, s9°' 
żywający ją, mają bardzo mocne kości i bujof 
uwloshniie głowy. Fryzury kobiece tego szcaeP11 
reprezentują arcypracowite dzieła sztuki fry3er' 
skiej; sami Massamanowie przypisują spożywaJń11 
tej gliny swe bujne czupryny i silę fizyczną.

INTERPELACJA PARLAMENTARNA 0  BUTEL
KĘ SZAMPANA. Butelka wina szampański®*0/  
sprzedana w Londynie za 40 funtów szterlingó'*/ 
ma się stać przedmiotem interpelacji w angiel" 
skiej Izbie gmin. Powodem nie jest niezwykła cena 
tego wina, lecz fakt, że minister spraw wewnętrz
nych sir William Yoynson-IIicks był obecny przY 
tej sprzedaży, która odbyła się po północy. !*•* 
wiadomo, w Anglji podczas wojny uchwalono u" 
stawę, która zabrania sprzedaży wszelkich nap0 
jów alkoholowych po pewnych godzinach, któr 
są rozmaite w rozmaitych miejscowościach Ust*" 
wa ta zabrania w Londynie sprzedaży napoi°w 
alkoholowych bez różnicy po g 12 w nocy. W W0® 
wypadku sprzedano butelkę szampana po •pólnn<j'V 
na zabawie z  wentą, urządzonej celem uzyskani* 
funduszów na walkę z socjalizmem przez p£itję 
konserwatywną. Aczkolwiek wenta odbyła się na 
cel ogólny, zarówno „labourzyści" jak niektórzy 
konserwatyści mają w Izbie gmin wnieść inter
pelację do ministra spraw wewnętrznych, zwane" 
go przez przyjaciół w skróceniu: Jix“ , jak mó?! 
zezwolić na sprzedaż wina po północy.

DATA ŚWIAT WIEKAN0 CNYCH W  ANGŁ*1 
USTALONA. Po długiej naradaie, Izba groim prżY* 
jęta w dnigiem czytaniu projekt ustawy, ustal*' 
jącej datę świąt Wielkanocnych na dzień p ierw si  
niedzieli następujące po drogiej sobocie miesią®3 
kwietnia. Ustawa ta ma być upoważnieniem rżS" 
du do rokowań z innymi cbrześdiańskiemi kra
jami.
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„S IIP E R F O S F S r
Fabryki Nawozów Sztucznych 

JÓZEFA i KAROLA TOWARNICKICH Sp. Akc. 
Lwów, ul. Kopernika 9. —  Tel. 9-11.

dostarcza n‘a dogodnych warunkach kredyto
wych wszelkie nawozy sztuczne w przesył

kach wagonowych i kombinowanych. 
Fabryka we Wróbliku szlacheckim, p, loco, 

st. kol. Rymanów, tel. Rymanów G. 144 i

H E R B A T A
R A M A  CEYLON TEA
w jedn ym  gatunku, n a j
lepszym i W  paczkach 
1 /e ' l a  kg. — D la od- 

sprzodaw ców  rabat!

O g ł a . z a j c i e  s Ią

w przcKiouniKu ..nowsi Reiormy"
Towarzystwo ubezpietreć na tycie
„ F S N 1 K S 1
ul. św. Gertrudy 8. tel. 273

Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom

Drukarnia „Uusirowtmęgo Kuiyera Codziennego11 — Kraków. Wielopole l, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego,
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